JLUSTROWANY TYGODNIK 


Numer 31 P d 


Zagadnienia nowoczesnej komunikacji 


TECHNIKA — PRAKTYKA — KRONIKA 


Wydawnictwo: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu 
Poznań — Warszawa — Kraków — Lwów — Łódź — Katowice — Wilno —- Lublin 


groszy 


4. maj 1930 


Nad modrym Adrjatykiem 


=... 
Ga 
a à 
~- 
GS 
wy 


e RAA 


mcy 


sd x 43 
FA 


~> 
.+ 


Ez 

2 d s~ 
pRa ©" 
z w 
kik 


Gol swa czytelniczka naszego pisma, p. hr. S. K., przesyła ze słonecznego Spalato, gdzie obecnie bawi na wywczasach, pozdrowienie dla 
wszystkich czytelniczek i czytelników „Samochodu“. Na rycinie widzimy ją obok swego ulubionego Simson Supra. 
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Teraźniejszość i przyszłość tramwajów 
| kolejek elektrycznych w Polsce 


He mamy i ile nam trzeba tramwajów. — Trudności finansowe i prawne. — Dorobek czasów Polskich. — Szybka 
odbudowa i rozbudowa. — Samowystarczalność dzięki energji przemysłu krajowego. — Widoki na przyszłość. 


Były prezes Związku Komunikacyjnego 
w Polsce, p. minister inż. A. Kuehn, w przemó- 
wieniu swem na zjeździe wymienionego związ- 
ku, charakteryzując ogólny stan zarówno tram- 
wajów, jak i kolei dojazdowych w Polsce, 
wskazał, jak niedostatecznie pod względem ko- 
mumikacyjnym są wyposażone nasze miasta 
i wiele jest jeszcze do zrobienia, by wypełnić 
te luki, które powstały za czasów zaborczych, 
wskutek trudności stawianych przez ówczesne 
władze rozwojowi ośrodków ludzkich w Polsce. 

Środkami komunikacji miejskicj są w Pol- 
sce prawie wyłącznie tramwaje. Kolei miej- 
skich szybkobieżnych zupełnie niema, kolei 
podziemnej lubh nadziemnej też niema, jest tyl- 
ko w kilku miastach komunikacja autobusowa. 
Mówiąc więc o komunikacji miejskiej w Pol- 
sce, należy na razie ograniczyć się do tram- 
wajów. 

Mamy je zaledwie w 12 miastach: 5 w by- 
łym zaborze pruskim (Poznań, Bydgoszcz, 
Toruń, Grudziądz, Inowrocław), 5 w byłym 
zaborze austrjackim (Lwów, Kraków, Tar- 
nów, Bielsko, Biała) i 2 w b. zaborze rosyj- 
skim (Warszawa, Łódź). 

Miasta nawet tej wielkości, co Wilno, Bia- 
lystok, Częstochowa, Lublin, Radom, tramwa- 
jów nie posiadają, gdy na zachodzie niema 
chyba miasta o zaludnieniu zgórą 50 000 miesz- 
kańców, któreby nie miało tramwajów. Są one 
przeważnie budowane we wszystkich miastach 
z zaludnieniem powyżej 30 000 mieszkańców. 
W ten .sposób u nas powinnyby być tramwa- 
je również w Grodnie, Kaliszu, Kielcach, Ko. 
łomyi, Piotrkowie, Przemyślu, Równem, Siedl- 
cach i Farnopolu, czyli prócz 12 miast, posia- 
dających tramwaje, powinnyby być jeszcze 
w ł4 innych, ogółem w 26 miastach. 

Dodać należy, że pod względem elektrycz 
nego kolejnictwa dojazdowego stan posiadania 
naszego kraju w pierwszych latach niepodle- 
głości Polski przedstawiał się jeszcze bardziej 
niewystarczająco, niż pod względem komuni- 
kacji miejskiej. 

Posiadaliśmy dwie tylko sieci kolejowe te- 
go typu: pod Łodzią i na Górnym Śląsku. Za- 
równo Warszawa, Zagłębie Dąbrowskie. jak 
i Zagłębie Naftowe — że wymienimy tylko naj- 
ważniejsze ośrodki, były pozbawione elektrycz- 
nych kolei dojazdowych, tego niezbędnego 
czynnika dla normalnego ich rozwoju i rozbu- 
dowy, a brak ich uwydatnił się szczególnie ja- 
skrawo w okresie powojennego mieszkaniowe- 
go kryzysu. 

Pomimo jednak całej wagi problemu ko- 
munikacji o charakterze miejscowym i pomi- 
mo zrozumienia konieczności jak najszybszego 
uzupełnienia braków w tym względzie, warun- 
ki powojenne działały hamująco na rozwinię: 
cie szerszej akcji. 

Trudność znalezienia kapitałów na inwe- 
stycje w kolejach elektrycznych nie jest spe- 
cyficznie polską: wprawdzie wobec braku 
i drożyzny pieniądza u nas szczególnie trudno 
było i jest znałeźć fundusze na te cele, ale 
w mniejszym nieco stopniu z podohnemi trud- 
nościami walczą również na zachodzie, gdzie 
kapitał w podohne imprezy angażuje się lękli- 
wie, odstraszony stratami, jakie podczas woj- 
ny, a nawet po wojnie większość przedsię- 
biorstw komunikacyjnych (za wyłączeniem 
autobusowych i taksówkowych) poniosła. 

Specyfieznie polską trudność w omawianej 
dziedzinie stanowi brak wyraźnych podstaw — 
że się tak wyrazimy — prawnych przedsię- 
biorstw komunikacji o charakterze lokalnym. 
Do tej pory nie mamy ustawy, któraby regu- 


lowala stosunki tego rodzaju instytucyj i okre- 
$lała stosunek do nich władz państwowych 
i samorządowych. A wiemy przecież, że zagad- 
nienia np. koncesyjne i subwencyjne posiada- 
ją wprost decydujące znaczenie dla bytn i roz- 
woju towarzystw tramwajowych i im podob- 
nych. Rzecz jasna, że brak odnośnej ustawy 
przypisać należy z jednej strony przeciążeniu 
aparatu ustawodawczego nawałem prac, może 
i pilniejszych, oraz ciężkiemu położeniu skar- 
hu państwa i finansów samorządowych, utrud- 
niającemu angażowanie się w nowych przed- 
sięwzięciach. 

Mimo wszystko, coś nie coś zdziałano „za 
czasów polskich“ w tej dziedzinie. Dla finan- 
sowania i budowy m. in. kolei elektrycznych 
powstało w okresie pierwszego dziesięciolecia 
kilka specjalnych spółek: „Siła i Światło”, 
„Bank dla elektryfikacji Polski“, „T-wo Sto- 
lecznych Kolei Elektrycznych. 

Jedynie jednak działalność Sp. Akc. „Siła 
i Światło“ dała realne rezultaty. Spółce tej 
udało się zainteresować sprawą elektrycznych 
kolei w Polsce angielskich i belgijskich finan- 
sistów, dzięki czemu uzyskała ona poważne 
kredyty na budowę. Powolano przez Sp. Akc. 
„Siła i Światło” do życia dwie sp. ake.: „Elek- 
tryczne Koleje Dojazdowe'* oraz „Tramwaje 
Elektryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem* wybu- 
dowały oraz eksploatują: pierwszą kolej ełek- 
tryczną normalnotorową z Warszawy przez 
Pruszków do Grodziska, długości około 33 km 
knji (56 km pojedyńczego toru, 40 wagonów) 
uruchomioną w końcu 1927 r. oraz drugą — 
elektryczne koleje międzymiastowe w Zaglębiu 
Dąbrówskiem, a mianowicie linje: Dąbrowa — 
Będzin — Sosnowiec — Szopienice i Będzin — 
Czeladź, długości ogólnej okało 19 km (30 wa- 
gonów); uruchomiono tę linję w 1929 r. Kre- 
dyty na budowę tych kolei były udzielone 
przez angielską grupę „The Power and Trac- 
tion Finance C-y (Poland) Łtd.* i belgijską 
spółkę „Societć Belgo — Polonaise de Force 
ct de Traction Electriques Sobelpol*. 

Prócz tego sp. akc. „Siła i Światło” w celu 
zapewnienia jednolitej polityki komunikacyj- 
nej na całym terenie zagłębia węglowego we- 
szła w porozumienie ze spółką „Oberschlesi- 
sche Kleinbahnen und Elektrizitaetswerke'* 
w Katowicach, posiadającą sieć międzymiasto- 
wych kołei elektrycznych na polskim Górnym 
Śląskn i utworzyła wspólne towarzystwo dla 
prowadzenia eksploatacji kolei elektrycznych 
po jednej, jak i po drugiej stronie byłego kor- 
donu, p. n. „Śląsko-Dąbrowskie T-wo Kolejo- 
we Eksploatacyjne sp. z o. o.*. 

Został dzięki temu zrobiony poważny krok 
dla unifikacji Śląska z Zagłębiem, gdyż, jak 
wiadomo, komunikacje lokalne wpływają na 
rozwój obsługiwanych przez nie terenów, a jed- 
nocześnie zostały dane zdrowe podstawy dla 
rozwoju zarówno kolei górnośląskich, jak i mię- 
dzymiastowych kolei w Zagłębiu. 

'Temi dwoma przedsiębiorstwami komnni- 
kacyjnemi ogranicza się nasz dorohek w dzie- 
dzinie nowych kolei elektrycznych względnie 
tramwajów. Ale, mówiąc o wszystkich wysił- 
kach naszych w tej dziedzinie, nie można po- 
przestać na wyliczeniu nowych zdobyczy. Bar- 
dzo bowiem poważny wysiłek został wykona- 
ny poza tem w kierunku doprowadzenia do po- 
rządku i rozbudowy istniejących przedsię- 
biorstw tramwajowych i kolei dojazdowych. 

Pomimo niezwykle trudnych warunków 
osiągnięto w niektórych wypadkach rezultaty 
wprost imponujące, zwłaszcza, jeśli przyjąć 


pod uwagę, że przedsiębiorstwa te były pod- 
czas okupacji niemieckiej zdewastowane i że 
odbudowa i rozbudowa w większości wypad- 
ków zostały wykonane własnemi siłami bez po- 
mocy kredytów inwestycyjnych, otrzymanie 
których nawet dla najpoważniejszych przed- 
siębiorstw było, jak zaznaczyliśmy, niezmiernie 
trudne. 

Przedsiębiorstwa komunikacyjne wykonały 
szereg poważnych inwestycyj, mających na ce- 
lu bądźto doprowadzenie zdewastowanych 
przez zaborców urządzeń, bądź też znajdują- 
cych się w związku z rozszerzeniem przedsię- 
biorstwa, bądź też znajdujących się w związku 
z opieką społeczną nad pracownikami. Wy- 
mienić tutaj należy: tramwaje miejskie w War- 
szawie, które rozbudowały znacznie elektrow- 
nię, wybudowały nową wozownię na 200 wago- 
nów, wzniosły wspaniałe gmachy dla ochronek 
i szkół, wreszcie przebudowały nieomal całko- 
wicie doprowadzoną przez okupantów do sta- 
nu zniszczenia sieć tramwajową; dalej kolej 
elektryczną łódzką, która w związku ze znacz- 
nym rozwojem sieci wybudowała nową wo- 
zownię i wydała poważne sumy na powiększe- 
nie sieci kablowej i powiększenie warsztatów; 
następnie poznańską kolej elektryczną, która 
zwiększyła znacznie swoje budynki, rozszerzy- 
ła bardzo poważnie warsztaty, uruchomiia 
własną fabrykę karoseryjną, wybudowała 
ochronki itp.; wreszcie miejską kolej we Lwo- 
wie i śląskie kolejki, które przystąpiły do prze- 
budowy sieci wąskotorowej na normalnoto-. 
rową. 

W rezultacie przedsiębiorstwa, które przy 
powstawaniu naszego państwa znajdowały się 
w stanie ruiny, zostały doprowadzone do kwit- 
nącego stanu i rozszerzone tak znacznie, że np. 
ogólne ilość przebiegniętych wagono-kiłome- 
trów we wszystkich przedsiębiorstwach od ro- 
ku 1919 do r. 1929 zwiększyła się 2,5 raza, 
a ilość przewiezionych pasażerów również nie- 
omal podwoiła się. 

* X 
x 

Chcąc dać całkowity obraz rozwoju tram- 
wajów i elektrycznych kolei dojazdowych, nie- 
podobna nie wspomnieć o tych projektach, któ- 
re są na porządku dziennym i które już od- 
dawna dojrzały, nie mogły jednak hyć urzeczy- 
wistnione z powodów głównie finansowych. 
Mamy na myśli przedewszystkiem elektryfika- 
cję warszawskich kolei dojazdowych, należą- 
eych do t-wa akc. „Warszawskich Kolei Do- 
jazdowych*, jako projekt daleko już posunię- 
ty i bliski realizacji. Poza tem istnieją pro- 
jekty rozbudowy sieci tramwajów w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, budowy odgałęzień od linji ka- 
lei elektrycznej Warszawa — Grodzisk, elek- 
tryfikacji kolei Warszawa — Młociny — Ło- 
mianki, budowa kolei elektrycznej Borysław — 
Mraźnica w Zagłębiu Naftowem i innych. 

Pomimo więc braków, jakie jeszcze posia- 
damy w dziedzinie tramwajownictwa i elek- 
trycznego kolejnictwa dojazdowego, pomimo 
trudnych czasów i konieczności stwarzania 
z jednej strony odnośnego ustawodawstwa, 
z drugiej strony rodzimego przemysłu, należy 
stwierdzić, że żywotność połska pokazała i na 
tem polu swoją siłę. 

Czeka nas duża jeszcze praca, zrobiony jest 
jednak duży krok naprzód, pozwalający roko- 
wać, że potrafimy przemóc dalsze trudności 
i dojść do takiego równomiernego rozwojn 
środków komunikacyjnych, jak inne państwa. 


Samochodem przez Gobi I (T)ongo 
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Urga. — Rola Rosjan i Chińczyków. — Warunki podróżowania samochodem. — Wpław przez 28 rzek. 


(I. 

Zatrzymując się gdzie popadło, raz na przy- 
stanku, częściej w stepie, pod wieczór trzecie- 
go dnia dojechaliśmy do Zam-Udde (połowa 
drogi), gdzie mieści się komora celna „ze- 
wnętrznej* niepodległej Mongolji. Po załat- 
wieniu formalności celnych, które odbywają 
się nadzwyczaj powolnie, gdyż urzędnik na 
Wschodzie zawsze ma czas, pojechaliśmy 
w dalszą drogę. Po przejechaniu pozostałych 
150 klm przez piaski, pustynię Gobi, mieliśmy 
za sobą; nocowaliśmy na przystanku Sojna-su; 
(Dobra woda), poczem oczekiwały mnie nowe 
niespodzianki. 

Wyjechaliśmy na teren wulkaniczny, gdzie 
na przestrzeni 170 klm trzeba było lawirować, 
omijając stare, dawno wygasłe wulkany i zwa- 
ły lawy, tworzące prawdziwe labirynty wąwo- 
zów, pagórków i niebezpiecznych wyrw. Wy- 
tężaliśmy całą uwagę, ażeby uniknąć uszkodze- 
nia samochodu tembardziej, że śnieg przy sil- 
nym wietrze utrudniał ocenę terenu. Tu do- 
piero odczułem trudności, jakie trzeba hyła 
zwyciężyć. Zmęczeni i zmarznięci dotarliśmy 
do szczytu gór, gdzie jest przystanek i telegraf 
t. zw. Czojsen. 

Po należytym wypoczynku udaliśmy się 
w dalszą drogę, teraz już prowadzącą z góry, 


Charalterystiyczny obraz pustyni Gobi. Na przodzie widzimy rozbite namioty tubylców. 


leczenie i wróżby. Poza tem mieszka tu około 
30 000 Chińczyków, 5 000 Rosjan i spory ad- 
setek burjatów. Gdzieniegdzie można było 


Od czasu do czasu spotkać można na szlaku Kal- 
gan — Urga studnie, z których zaopatrują się 
podróżni w wodę. 


ale nie mniej niebezpieczną. W odległości 
230 klm od Ułan-Bator-Choto zaczyna się rów- 
nina. Tu dopiero mogliśmy jechać bezpiecz- 
nie, gdyż twarda glinkowata ziemia, porośnię- 
ta malntką trawą, niczem nie ustępuje naszym 
drogom asfaltowym. Po pięciu dniach podró- 
ży dojechaliśmy do Ułan-Bator-Choto (Urgi), 
stolicy Mongolji, liczącej około 159 000 miesz- 
kańców, pośród których, co jest tam natural- 
nem zjawiskiem, żyje przeszło 25 000 lamów 
(duchownych). Olbrzymia iłość duchownych 
tłumaczy się tem, że miasta w Mongolji powsta- 
wały przy klasztorach i zachowały dotychczas 
swoisty charakter. Ludność osiedli klasztor- 
nych, jak ta Ujdzyn-wan, Lamo-gigiem, Zain- 
szabi, Ulusu-taj, Dzacektu-chan, Kobdo, Doj- 
czen-wan, Cycyn-chan i wiele innych liczy 
90 procent, a nawet i więcej lamów, którzy 
obok swoich praktyk religijnych, są lekarzami, 
lecząc podług metod tybetańskich i zajmują 
się wróżbiarstwem. Olbrzymia ilość lamów, 
stanowiąca około 107% całej ludności, utrzy- 
muje się z ofiarności mieszkańców, z opłat za 


spotkać Amerykanina, Anglika, czy Francuza. 
Byli to przeważnie kupcy, mający tam awoje 
przedsiębiorstwa handlowe. 

Środki utrzymania czerpią Mongoli z ho. 
dowli licznych stad bydła, koni i owiec. Prze- 
ciętny Mongoł posiada dwa do pięciu tysięcy 
owiec, 500—600 sztuk bydła rogatego i 2 do 
3 tysięcy koni. Roli nie uprawiają, gdyż reli- 
gja zabrania im kopania ziemi. Nic też dziw- 
nego, że nieboszczyków nie zakopują, lecz wy- 
wożą na „arhach*, czyli dwukołowych wózkach 
w step, co koń wyskoczy, — Gdzie niebo- 
szczyk spadnie, tam właśnie sobie wybrał miej- 
sce odpoczynku. 

Naród, który pędzi życie koczownicze, nie 
mógł stworzyć ani przemysłu, ani też żadnej 
organizacji technicznej. Wszystkie zdobycze 
postępu zawdzięczają Chinom, skąd przybywa- 
jący pracowity naród wnosił pierwiastek cywi- 
lizacji. Chińczycy są tam najbardziej pracowi- 
tymi mieszkańcami. Wszystkie rzemiosła, po- 
cząwszy od hudownietwa, a kończąc na szew- 
stwie i garbarstwie, zagarnęli w swoje ręce, 
przyczem chętnie trudnią się także handlem. 

Rosjanie są warstwą uprzywilejowaną, dzię- 
ki czemu opanowali najważniejsze placówki 


Święte 


Źródło Buddy, które ma 


ponoć moc uzdrawiania chorych. 


życia społecznego, ekonomicznego i politycz- 
nego. Np. w armji posiadają swoich instrukto- 
rów, w rządzie mongolskim nie nie może się 
stać wbrew życzeniom i wskazówkom dorad- 
ców, którymi są Rosjanie, a w życiu gospodar- 
czem kraju są wprost dyktatorami, dzięki sze- 
roko rozgałęzionym kooperatywom, kierowa- 
nym przez nich w centrali Ułan-Bator. Przez 
opanowanie głównych organów życia państwo- 
wego, Rosjanie skutecznie konkurują z inny- 
mi cudzoziemcami, obciążając ich nadmierny- 
mi podatkami, utrudniając zdobywanie i sprze- 
daż towarów itp., przez co stopniowo, ale stale 
wypierają z rynków dawnych kupców. Wiel- 
kim atutem w tym pojedynku jest dla Rosjan 
nowowybudowana przez nich szosa od Ułan- 
Bator-Choto do  Troic-kosarska, odległego 
o 300 kłm. Dzięki tej szosie zyskalı oni połą- 
czenie z koleją. Znamiennym jest fakt, że kur- 
sowanie samochodów i innych pojazdów pry- 
watnych po tej szosie jest obłozone opłatą 
w wysokości 10% od wartości przewożonego 
towaru. 


Po tygodniowym pobycie w Ułan-Bator wy- 
jechałem z ageniurą angielskiej firmy do Ulu- 
gutaja, miejscowości odległej o 950 klm na za- 
chód. Droga była bardzo ciężka, gdyż w kie- 
runku zachodnim nigdy nie przedsiębrano je- 
szcze podróży samochodem tak daleko, ale da- 
ła mi wyobrażenie o mieszkańcach Mongolji 


WEFT 
EATIS 


Most bambusowy, prowadzący przez rzekę, który 
mimo swego napozór niebezpiecznego wyglądu, 
oddaje nieocenione uslugi okolicznej ludności. 


i byla przedsmakiem życia, jakie tam prowadzi- 
lem przez trzy lata. Na trasie, w górzystej 
miejscowości przebyłem w jedną stronę 17 
rzek, co przy obciążeniu 80 pudów towaru na 
samochodzie może dać obraz warunków tam 
panujących. Ponieważ musiałem wziąć zapas 
benzyny, który mi miał wystarczyć i na po- 
wrotną drogę, oraz dodać części zapasowe, de- 
ski, łopaty i prowiant, ładunek mojego Do- 
dge'a wynosił około 120 pudów. O jakimkol- 
wiek mostku przez rzekę nie było mowy, gdyż 
religja Mongołów zabrania „siodłać* rzeki, 
trzeba więc było przebywać je wbród, poszu- 
kując niejednokrotnie po kilka i kilkanaście 
kilometrów odpowiedniego miejsca do prze- 
prawy. 

Pojawienie się samochodu w Lamo-Gigienie 
wzbudziło wśród mieszkańców panikę. Gdy 
zauważyli zbliżającą się dziwaczną maszynę, 
wszyscy wybiegli na ulicę. Za zbliżeniem się 
samochodu zaczęli okazywać niepokój. Poda- 
łem sygnał elektryczny, nie przewidując, że 
będzie on przyczyną paniki. Wszyscy, nie wy- 
łączając starszych, dzieci, a nawet psów. któ- 
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Typowy zaprzęg „arba“ podczas przeprawy przez rzekę. 


rych w Mongolji jest niezliczona ilość (jako 
stworzeń otoczonych specjalną opieką Buddy) 
rzucili się do ucieczki. Dopiero gdy zobaczyli, 
że na samochodzie są ludzie, a nie szatani, jak 


sądzili, zaczęli się zbliżać do wozu. Ponowny 
sygnał rozproszył ich powtórnie i dopiero za- 
pewnienie, że szatan (tak nazywali samochód) 
nie będzie się więcej gniewał i ryczał, ośmieli- 
io ich do rozmowy z nami. 

Gdy jednak chciałem nalać wody do chłod- 
nicy, zaprotestowali energicznie, twierdząc, że 
nie pozwolą, aby szatan owładnął świętem 
żródłem. Skończyło się na kompromisie. Je- 
den z główniejszych lamów odprawił nad wia- 
diem wody modły, odczyniając czary. poczem 
dopiero dano mi ją do dyspozycji. Ponieważ 
tłumaczenie, że samochód nie ma nic wspól- 
nego z djabłem, nie odniosłoby skutku, a po- 
większałoby tylko nieufność tubylców, kierow: 
nik ekspedycji, burjat Rekiejew, objaśnił star- 
szym lamom, że ja wziąłem z Bogdo-Kupeni 
(Urgi) czterech szatanów, ale w rzece Angin- 
Goł jeden złamał nogę i dlatego zostawiłem go 
w drodze, a ten ryk jest wyrazem tęsknoty 
obecnych w samochodzie trzech szatanów za 
pozostawionym towarzyszem.  Frzyjęli to 
z wielką ulgą, jako wyczerpujące wyjaśnienie. 
Później dowiedziałem się, że na miejscu posto- 
ju, oraz na drodze, którą przebyłem, na tere- 
nie świętego miejsca Lamo-gigienu odprawiono 
przez trzy dni uroczyste modły z procesjami, 
ażeby odegnać silę złych duchów. 


c 2..5 
W dniu święta „świętego Zama“ odbywają się w całej Mongolji uroczyste procesje, na czele których 
kroczą fantastycznie ubrani kapłani. 
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Samochodem naprzełaj przez Alpy 


„Ucywilizowana przyroda. — Zjedźmy z gościńca. — Naprzełaj przez góry. 


Nasz współpracownik, dr. O. przesyła nam nie- 
zwykłe ciekawe spostrzeżenia ze swego rajdu al- 
pejskiego, na temat nowego sportu: wyszukiwania 
nieznanych dróg. „Sport* ten, dający możność 
znalezienia ostatecznej granicy wydajności samo- 
chodu, mógłby znaleźć specjalnie u nas zastoso- 
wanie, gdzie z całą pew- 
nością daleko więcej jest 
bezdroży, niż szos auto- 
mobilowych. Uprawiają- 
cemu go, daje ten nowy 
sport, nadzwyczajne i 
niecodzienne emocje tu- 
rystyczne i możność u- 
żywania w całej pełni 
przyrody w przeciwsta- 
wieniu do tumanów ku- 
rzu i ożywionego ruchu 
panującego na głównych 
traktach. 

Redakcja. 


Alpy, dawniej potęż- 
na zapora, rozdzielają- 
ca narody, przez którą 
z takim trudem prze- 
dzierał się Hannihal i 
jego słonie, stały się z 
chwilą zaprowadzenia 
trakcji mechanicznej, 
popularnym krajem 
odpoczynkowym i 
weck-endowym; jed- 
nem słowem są one 
dziś tem dła Europy, 
czem Puszczykowo dla 
Cyrylowego Grodu. 
Koleje parowe, elek- 
tryczne, zębate, kolejki linowe, autobusy, wy- 
rzucają codziennie tłumy turystów, podróżu- 
jących za biletem Coocka, z Baedeckerem w 
ręku i kodakiem przewieszonym przez ramię. 
W tajemnych ustroniach, gdzie ongiś mężni 
Szwajcarzy, na włóczniach wsparci radzili nad 
losem Wilhelma Tella, widnieją dziś transpa- 


renty, z których dowiadujemy się, że tylko 
nożyki Gilette golą dobrze, lub że benzyna 
Shella jest najlepsza, zaś na murawie, miast 
szarotek, znajdujemy papiery po .„buterszny- 
tach* i zużyte biłety kolejki górskiej. Nie 


trzeba mieć fantazji Vernego, by uzmysłowić 


Cicho układa się do snu małe miasteczko w dolinie Drau w Karyntji. 


sobie, jak będą wyglądały Alpy za parę lat 
dalszego „cywilizowania* ich. Szosy. zamknię- 
te w wąwóz niebotycznych hoteli, jedna stacja 
benzynowa obok drugiej, warsztaty reparacyj- 
ne, budki telefoniczne, place parkowe i cam- 
ping'owe, stacje pogotowia, zaś na zakrętach 
„Sympatyczny bobbie“ regulować będzie ruch 
zapomocą skomplikowanego a- 
paratu  elektro-optyczno-aku- 
stycznego. (Znakomite i błogo- 
sławione dla unormowania ru- 
chu skutki zastosowania takie- 
go aparatu widzimv w Pozna- 
niu na Placu Wolności.) 

Prawdą a Bogiem, niewiele 
już brakuje Szwajcarji do takie- 
go stanu rzeczy i zapewne za 
jakieś dziesięć lat, waleczni 
Szwajcarzy wyjeżdżać będą na 
willegjaturę na Polesie, albo w 
Tatry, by ochłonąć nieco po 
szałonym ruchu w swej ojczyź- 
nie. 
Wielka ilość ludzi, ruch i 
cywilizacja zabijają automa- 
tycznie wszelką możność obca- 
wania z przyrodą. Przyroda mu- 
si być sama, musi być o ile 
możności nietkniętą. Jazda be- 
tonowaną szosą, od jednego 
hotelu do drugiego, nie może 
być wytchnieniem, jakiego szu- 
ka spragniony przyrody mie- 
szezuch. 

O ileż przyjemniej i piękniej 
zjechać z głównej szosy i orjen- 
tując się według mapy powoli 


Z jaką rozkoszą oddycha się 

świeżem  górskiem powietrzem, 

zjechawszy z zakurzonego go- 
ścińca... 


— Sport wyszukiwania nowych dróg. 


posuwać się naprzód, bez obawy, że na naj- 
bliższym zakręcie wypadnie na nas pędzący 
samochód, lub, że z chwiłą zmniejszenia tera- 
pa co sekundę będą nas wymijać, pogrążając 
nas w obłokach kurzu i wydzielin motoru. 
Oto, jakie doświadczenia zrobi każdy automo- 
bilista miłośnik 
przyrody w czasie ja- 
zdy poprzez Alpy. Ta- 
kie same doświadcze- 
nia poczyniłem i ja. 

Prawdę powiedziaw- 
szy, była to jedna z 
najważniejszych arte- 
ryj górskich Szwajca- 
rji i w dodatku nie- 
dziela. Oczy zaszły mi 
krwią od kurzu, gło- 
wa bolała od bezustan- 
nego wycia kłaksonów 
wymijających nas sa- 
mochodów. Chcąc nie 
dać się minąć trzeba 
było bez przerwy trzy- 
mać tempo powyżej 
80 kilometrów. Wkoń- 
cu sprzykrzyła mi się 
ta historja. Zatrzyma* 
łem wóz i przystąpi- 
liśmy do studjowania 
map. Z pewnością mu- 
siała istnieć jakaś 
boczna droga na pra- 
wo lub lewo na prze- 
łaj. Znaleźliśmy! Cie- 
niutka, częściowa 
kropkowana linja 
wskazywała na mapie 
małą drożkę, prowadzącą do mało uczęszcza- 
nej doliny. Legenda mapy objaśniała, że jest 
to droga IV kategorji „dla pojazdów mecha- 
nicznych niedostępna.“ Mimo to, postanowi- 
liśmy zaryzykować. Takiej drogi dawno mi by- 
ło potrzeba. Na asfaltach strad europejskich 
zrobiłem już wiele tysięcy kilometrów. Na 


. w boczną drogę, gdzie można w całej pełni 
rozkoszować się przyrodą. 


dłuższą metę staje się to wręcz nudne. Poza 
tem interesowała mnie maksymalna wydajność 
mego wozu. Wszelkie wzniesienia „oficjal. 
nych“ dróg były dla niego fraszką. Częstokroć, 
dopiero po zwolnieniu tempa zauważyłem, że 
wchodzimy pod poważną pochyłość. Gdy sil- 
nik posiada dostateczną rezerwę sił, to podró- 
żując po Alpach często znaleźć się można oto- 
czonym nagiemi karłowatemi sosenkami, gdy 
przed chwilą widziało się rozkwitłe bzy w ja- 
kiejś dolinie. Sam często dziwiłem się, że ro- 
werzysła, jadący obok mnie, z naj- 
wyższym wysiłkiem depcze pedały 
swego wehikułu, gdy ja, na bezpo- 
średnim biegu, z lekko przyciśniętym 
akcełeratorem posuwam się naprzód. 
Dopiero przybywszy do celu stwier- 
dziłerm, że wzniosłem się na wyso- 
kość, powiedzmy, dwóch tysięcy me- 
trów. Na normalnych drogach, a na- 
wet na osławionych pasażach szwaj- 
carskich, nie można, zatem, było 
stwierdzić górnej granicy tego, co 
mój wóz może „wyciągnąć“. 


Z prawdziwą więc satysfakcja 
ekierowałem swój samochód w bocz- 
ną drogę. Już po przejechaniu pierw- 
szych kilkuset metrów oddychałem 
z ulgą świeżem górsko-leśnem powie- 
trzem. Była to droga, uczęszczana 
dotąd wyłącznie przez fury z drze- 
wem, które wyżłobiły w niej głębo- 
kie koleiny. Napotkany wieśniak 
oświadczył ze zdumieniem, że w cią- 
gu swego 60-cio letniego żywota nie 
widział na tej drodze samochodu. 
Drożyna spadała w -dół ostremi ser- 
pentynami, o conajmniej 30-to pro- 
centowej pochyłości, potem zaczęła 
wznosić się jeszcze bardziej stromo 
pod górę. Mimo to, termometr chłod- 
nicy zaledwie przekroczył granicę 
stanu normalnego. Miejscami tylko, 
na ostrych zakrętach musiałem na 
krótką chwilę zmienić bieg. Ponie- 
waż podobnych zalet wymagać należy 
od każdego nowoczesnego samocho- 
du, przeto przekonałem się, że 
„sport“ wyszukiwania nowych dróg, 
mie przedstawia dla automobilisty 
żadnych nieprzezwyciężonych trud- 
ności, a i dla wozu nie jest nadmier- 
nym wysiłkiem. Przejść można wszę- 
dzie, dosłownie wszędzie, byleby dro- 
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ga szerokością odpowiadała wymiarom wozu. 
Specjalnie nadają się do tego celu, krótsze, 
średnio silne wozy, © stosunkowo niewielkim 
rozstępie osi. Długie, siedmioosobowe samo- 
chody luksusowe, są miłe i doskonałe, póki 
się niemi jeździ po mieście, lub po gładkich 
szosach, na których tak znakomicie leżą, lecz 
załety te ustają, gdy zaczynamy wspinać się 
boczną drogą ostremi zakrętami. Wtedy, o ile 
przy sterze nie siedzi rutynowany specjalista 
od zakrętów, rozpoczyna się za każdym razem 
męczarnia z eofaniem. Nie pomoże tu nawel 
200 KM. z pięcioma kompresorami i super- 
speed'em. Byle mały B. M. W. czy „Mrajski*, 
znacznie łatwiej wejdzie na szczyt i znowu 
opuści się w dolinę, niż potężny Mercedes- 
Benz. Wielkie i ciężkie wozy nie nadają się 
zatem do wyszukiwania nowych dróg. A jest 
to sport tak piękny i takie dający zadowole- 
nie, że kto raz go zazna, pozostanie jego sta- 
łym zwolennikiem i zawsze będzie uciekał od 
kurzu gościńca w zacisze leśne czy górskie. 


'Tymczasem pniemy się dalej stromo pod 
górę, wąską drogą, otoczeni tajemniczym, mil- 
czącym i bardzo gęstym lasem. Człowieka lub 
jakiegokolwiek objawu eywilizacji — ani na 
lekarstwo. Droga jest w stanie pierwotnym. 
Ciągle pod górę! Chwilami wydaje się, że wóz 
jednak nie wydoła. Szczególnie trudne są 
wspomniane już ostre i bardzo strome zakręty. 
Na pierwszym biegu i pełnym gazie samochód 
właśnie, właśnie, że jeszcze przejdzie. 

Wkońcu las przerzedza się. Pod naszemi 
nogami, głęboko — wyzłocona słońcem dolina. 
Dokoła masywy potężnych skał z iskrzącym 
się śniegiem na szczytach. Droga spada coraz 
niżej. Coraz większej ostrożności i uwagi wy- 
maga prowadzenie. Daleko łatwiej jest piąć 
się serpentynami pod górę, niż podobnemi za- 
krętami opuszczać się nadół. Hamulce grze- 
ją się i dymią; co pewien czas trzeba je zastą- 
pić pierwszym biegiem. 


. chwilami znowu przejeżdżaliśmi przez romantyczne wąwozy, oto- 
czone przepaścistemi skałami. 


Chwilami wóz nasz zdawał się być pozornie za: 
sypany ... 


Lecz piękną była ta jazda. Powróciwszy 
na szosę tęskni się znowu za taką turą — na- 
przełaj przez góry. 

A ileż możliwości takich „jazd na przełaj“ 
mamy w naszym kraju? Ileż ich nastręczają 
nasze niebosiężne Tatry, nasze Kresy Wschod- 
nie? Sądzę, że niejeden miłujący przyrodę 
automobilista pójdzie za mem wołaniem 
i wprowadzi jeszcze poprawki do programu 
swego urlopu. — Wspomnieć należy, że za- 
granica stale powiększają się szeregi zwolen- 
ników tego nowego sportu. Po mniej 
znanych i uczęszczanych zakątkach 
Europy jeździ już dziś wielu automo- 
bilistów — pionierów samochodowej 
„terra incognita“. Miast urządzać 
kosztowne i trudne do zrealizowania 
wyprawy do Afryki, Azji czy innych 
krajów egzotycznych, wystarczy wy- 
ciągnąć swój wóz z garażu, przejrzeć 
go i ruszyć w Karpaty, Tatry, Alpy, 
czy do krajów bałkańskich, tam zha- 
dać mapę i jazda — naprzełaj! Nie- 
przehranym terenem takich wypraw 
mogą również być kraje skandynaw- 
skie, tak bliskie, a tak mało znane 
nam, zachodnim i środkowym enro- 
pejezykom. 

Gorliwym pionierem idei „odkry- 
wania nowych dróg“, jest znany nie- 
miecki publicysta Erwin v. Salzge- 
ber, który w ciągu całego sezonu 
automobilowego ub. roku dokonywał 
takich odkrywczych wycieczek po 
Alpach i objechał je we wszystkich 
kierunkach, w większości wypadków 
po drogach, które jeszcze nie widzia- 
ły samochodu. Spostrzeżenia swe 
i wrażenia stale publikował w prasie 
i one to przyczyniły się w dużej mie- 
rze do spopularyzowania tego nowe- 
go, a tak szlachetnego sportu 
w Niemczech. które obecnie górują 
na tem polu. 


U nas, w kraju, jest to kwestją 
przyszłości. Wdzięczne pole do pra- 
cy w tej dziedzinie mają nasze auto- 
mobiłkluby, które winny w progra- 
mie swych zjazdów, rajdów i wycie- 
czek, umieścić zawsze jakiś odcinek 
ciekawej drogi „na przełaj”, co 
z pewnością ożywi ruch dokoła tega 
nowego sportu. 


Dras mO 
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Autobusy- olbrzymy 


Niejednokrotnie już pisaliśmy na łamach 
„Samochodu o wielkiem znaczeniu, jakie au- 
tobusy odgrywają w dziedzinie komunikacji 
nietylko u nas, ale i zagranicą. Wiadomo, że 
w niektórych miastach na zachodzie, jak np. 
w Wiesbadenie i Rzymie komunikacja auto- 
busowa wyparła zupełnie tramwaje. W An- 
glji znowu tak skutecznie rywalizują one z ko- 
munikacją kolejową, że zlikwidowane wsku- 
tek nierentowności niektóre kolejowe linje 
podmiejskie. W Ameryce znowu komunikacja 
autobusowa współpracuje zgodnie z kolejami 
i łnjami lotniczemi. Tu pasażerowie mają do 
wyboru trzy środki komunikacyjne. W dzień 
podróżują samolotem, a w nocy albo pocią- 
giem alho też luksusowemi autobusami „„slee- 
pingami*, któremi dojeżdżają do najbliższego 
łotniska lub stacji kolejowej i tam podejmują 
dalszą podróż. U nas — szczególnie na kre- 
sach — komunikacja aułobusowa coraz bar- 
dziej się rozwija i konkuruje z kolejami. 


A teraz przystąpmy do rozwoju samego 
autobusu. Ekonomiczność odgrywa u niego o 
wiele większą rolę aniżeli u wozu osobowego. 
Niemniej zależy to od stosunku nośności i cię- 
żaru martwego. Nośność każdego autobusu w 
porównaniu do ciężaru wozu powinna być bar- 
dzo wielka. Ze względu na to, że ludzie sta- 


newią przewożony autobusami „towar“, a z 
jednej strony znowu nie wykazują większego 
ciężaru, z drugiej zaś zajmują dużo miejsca, 
day Se w ostajnyn gząsie do tego, by wyko- 
rzysłać możliwie całą nośność wózu i pójść 
głównie w kierunku jego pojemności. 


Dotąd zasadę tę częściowo tylko zastoso- 
wywano. Większość ciężarówek rozwinęła się 
z zwykłych ciężarówek i dlatego też nośność 
ich jest względnie mała. Miejsce platformy 
zastąpiła u nich zamknięta karoserja. Nie 
umiano wykorzystać dużo miejsca po obu stro- 
nach silnika i za nim. Wyjątek stanowiły tyl- 
ko autobusy angielskie, w których miejsca dla 
pasażerów sięgały aż do silnika, a miejsce dla 
kierowcy urządzono obok tegoż. Tę zasadę 
konstrukcyjną zastosowano również w Amc- 
ryce, a dalej w Europie, gdzie liczne fabryki 
w stu procentach wykorzystują powierzchnię 
ładunkową. Wychodziły one z tego założenia, 
że w danym wypadku nie należy się niewolni- 
czo trzymać podwozia i uważać je raczej jako 
„malum necessarium“. Wielkość karoserji, a 
co za tem idzie wykorzystanie jak największej 


ilości miejsca jest decydujące. Silnik zawie- 
szono w takiem miejscu, że nie zawadzał i nie 
zajmował niepotrzebnie miejsca. Jeżeli dostęp 
do niego został temsamem utrudniony, to by- 
ło to małą przeszkodą, choćby dlatego, że no- 


go w dwa silniki o litrażu 4,26, sprzęgło war- 
stwowe, oraz skrzynkę przekładniową cztero- 
hiegową, napędzające po jednem kole. Auto- 
bus ten nie posiada dyferencjału. Mechanizm 
włączania jest tak uregulowany, że na wypa- 


| » M 
DALI 


Autobus na dalekie dystanse. 


woczesne silniki pracują tak sprawnie, że nie 
wymagają częstszych przeglądów. 

Niektórzy konstruktorzy poszli nawet da- 
lej i zarzucili u podwozia ramę, którą zastą- 
piła wysoka i długa karoserja autobusu, dość 


silnie skonstruowana. Na rysunkach widzi- 
my trzy bardzo udatne rozwiązania tego 
problemu. 

Na rycinie 1. widzimy szkic poprzeczny 
autobusu bliźniaczego „Fageol*, zaopatrzone- 


mogący pomieścić 95 pasażerów, 


dek defektu jednego silnika, drugi napędzać 
może wóz o połowę szybkości normalnej. Sil- 
nik zawieszony jest w trzech punktach. Me- 
chanizm kierowniczy jest bardzo korzystnie 
wysunięty ku przodowi. Autobus ten został 
wypuszczony raz jako autobus salonowy trans- 
kontynentalny o 37 miejscach do siedzenia, a 
dalej da komunikacji miejskiej o 40 miejscach 
do siedzenia i 37 do stania. Oba typy zaopa- 
trzone są w hamulce na cztery koła. 


Autobus na ryc. 2. zasadniczo nie różni 
się od wyżej opisanego. Ściany jego wykona- 
ne są z błachy stalowej. Ciężki silnik (100 
KM przy 1800 obr/min) zawieszony jest w 
środku wozu. Skrzynka przekładniowa trzy- 
biegowa i sprzęgło jednotarczowe stanowią 
jeden blok. Wóz ten przeznaczony jest do ko- 
munikacji miejskiej i wyciąga maksymalną 
szybkość 50 klm/godz. 

Trzeci autobus przypomina opisane wyżej 
obie konstrukcje. Jestto wóz trzyosiowy o kon- 
strukcji ze stali. Brak mn również ramy u 
podwozia. 


Jak więc widzimy, postępują konstrukto- 
rzy stale naprzód, stwarzając zgoła nowe roz- 
wiązania, idące w kierunku jaknajwiększej 
ekonomiczności iniejsca, a dalej coraz to więk- 
szej wygody pasażerów. 


Miejmy nadzieję, że autobusy te wkrótce 
u nas zostaną wprowadzone; nie mówię tu o 
miejskich, gdyż te dają maksimum wygody i 
swą konstrukcją przypominają opisane, ale o 
utrzymujących komunikację podmiejską, gdyż 
niektóre z nich raczej przypominają jeżdżące 
„trumny, a nie dostosowane do wymogów pa- 
sażerów autobusy. 
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Czego unika dobry 
kierowca? 


Polska jest młodym krajem pod względem 
automobilizmu. Z punktu widzenia kierowcy 
ma to swoje dobre i złe strony. Dobre, bo nie 
spotyka się przeszkód na drogach publicznych 
w postaci wielkiej ilości samochodów, złe, bo 
kierowca narażony jest na cały szereg niespo- 
dzianek, jakich nie spotyka w krajach silnie 
zmotoryzowanych. Daleko nieprzyjemniejszą 
jednak rzeczą od tych niespodzianek jest nie- 
przestrzeganie przez niektórych kierowców 
kardynalnych zasad jazdy, cechujących dobre- 
go kierowcę. 

Przedewszystkiem każdy dobry kierowca 
powinien być zawsze i wszędzie „gentlema- 
nem“ tak w stosunku do swych kolegów-kie- 
rowców jak i w stosunku do przechodniów. 

Dobry kierowca zawsze i z łatwością unik- 
nie następujących wypadków: 

Najechania na jadący przed nim samochód, 
ponieważ się trzyma zawsze na takiej odległo- 
ści, by każdej chwili mógł zatrzymać wczas 
maszynę, jeżeli jadący przed nim zmuszony 
będzie do gwałtownego zahamowania. 

Najechania nań przez jadący za nim samo- 
chód, ponieważ posługuje się lusterkiem i daje 
w odpowiednim czasie sygnały o zamiarze skrę- 
cenia lub zatrzymania wozu. 

Zarzucenia, ponieważ — gdy zdecyduje się 
wyminąć jadący przed nim wóz — upewnia 
się, czy droga przed nim jest zupełnie wolna 
i daje odpowiedni sygnał, a następnie, przy- 
spieszając miarowo, okrąża łagodnie jadący na 
przodzie wóz. 

Uderzenia z boku, ponieważ zawsze robi 
miejsce wymijającemu go samochodowi. 

Zderzenia przodem, ponieważ dobry kie- 
rowca podczas mijania wozu, jadącego w tym 
samym kierunku, upewnia się przedtem, czy 
droga przed nim jest wolna. 

Dobry kierowca nie wymija nigdy na za- 
krętach, na mostach, na skrzyżowaniach i wo- 
góle w miejscach, gdzie nie widzi dobrze drogi 
przed sobą. 
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Olbrzymi autobus „sleeping“ kursujący między Londynem a Manchesterem. 


Dobry kierowca dha zawsze o to, by reflek- 
tory jego były tak zmontowane, ażeby nie ośle- 
piały innych kierowców. 

Jeżeli inni kierowcy nie wystrzegają się 
oślepiania jadących z przeciwnej strony kie- 
rowców, to dobry kierowca posiada zawsze na 
wszelki wypadek ochraniacz, zabezpieczający 
go przed oślepiającem światłem reflektorów. 

Dobry kierowca nie wpadnie nigdy w nocy 
do rowu, ponieważ posiada boczny reflektor. 
który pomaga mu do trzymania się drogi pod- 
czas mgły, lub gdy zostanie oślepiony przez 
reflektory, jadącego z przeciwnej strony sa- 
mochodu. 

Wypadki na skrzyżowaniach kolejowych 
nigdy nie zdarzają się dobrym kierowcom, po- 
nieważ nie ryzykują oni nigdy przejazdu, gdy 


widzą zbliżający się pociąg, ani też nie starają 
się wyminąć samochodów, które zatrzymały 
się przed skrzyżowaniem. 

Powyższe, oczywiście, nie wyczerpują wszy- 
slkich wypadków, których dobry kierowca po- 
trafi uniknąć. Przytoczyliśmy je jako najbar- 
dziej charakterystyczne. 

Na zakończenie chcielibyśmy podkreślić, że 
błędnem jest mniemanie, iż brawurowanie 
w jeździe jest cechą dobrego kierowcy. Dobrzy 
kierowcy jeżdżą zawsze ostrożnie i nigdy nie 
pozwolą sobie na nic takiego, co mogłoby na- 
razić na niebezpieczeństwo jadących z niemi 
pasażerów lub przechodniów . 

Samochód w rękach dobrego kierowcy słu- 
ży dłużej i sprawniej. 


o 6a69!* 


Ostatni model limuzyny siedmioosobowej Citroen Six „La Familiale“ 6 cyl. 14 KM. 
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Sport samochodowy, motocyklowy I lotniczy 


Automobilklub Polski otwiera swój sezon tego- 
roczny 4 maja ciekawym „konkursem na zużycie 
paliwa“ na trasie Warszawa — Kazimierz nad 
Wisłą — Warszawa (przez Kurów, Puławy). 

Konkurs powyższy posiada dla automobilizmu 
użytkowego pierwszorzędne znaczenie, ponieważ 
pod wzgłędem technicznym daje bardzo ciekawe 
wyniki. Zgłoszenia do konkursu zamknięte będą 
2 maja. Samochody, zgłoszone do konkursu, sta- 
wią się w Warszawie przy ul. Czerniakowskiej 130 
3 maja, o godzinie 16-tej, celem zbadania przez 
techniczną komisję odbiorczą, poczem zostaną 
one w parku do dnia następnego 
Start nastąpi 4 maja o godzinie 7-ej 
rano. 

Powyższa impreza obudziła wiel- 
kie zainteresowanie wśród sfer auto- 
mohbilowych, to też spodziewana jest 
duża ilość zapisów. 

x * 
* 


Zgodnie z kalendarzem sporto- 
wym A. P. i klubów afiljowanych 
urządza Małopolski Klub Automobi- 
łowy w dniach 10 i L1 maja r. b. rajd 
inauguracyjny w konkurencji otwar- 
tej dla wszystkich członków A. P. 
i klubów afiljowanych. Trasa rajdu 
biegnie przez Złoczów, Brody, Radzi- 
wiłłów, Dubno, Krzemieniec, Równe, 
Łuck. Następnie drugiego dnia przez 
Luhoml, Krasnystaw, Zamość do 
Lwowa. Podczas rajdu odbędą się 
trzy próby: górska, płaska i hamul- 
cowa, z których dwie ostatnie impre- 
zy będą zorganizowane przez klub 
wołyński. 

Trasę powyższą wybrała komisja 
sportowa M. K. A. z dwóch wzglę- 
dów. Prowadzi ona przedewszyst- 
kiem w okolice mało znane przez 
członków M. K. A., a więc zamia- 
rem naszym jest dać możność po- 
znania najbliższych kresów wschod- 
nich uczestnikom tego rajdu, jak 
również nawiązania miłych stosun- 
ków towarzyskich z członkami nowa 
otwartego klubu wołyńskiego. 

Nowością w regulaminie tego raj- 
du jest absolutne handicapowanie 
wszystkich wozów, biorących udział 
w zawodach, tak, iż każdy zawodnik 
bez względu na markę i siłę wozu 
jest kandydatem do pierwszej nagro- 
dy, a uzyskanie takiego wyniku jest 
zależne tylko od sprawności kierow- 
cy i stanu wozu. W szczególności 
niema podziału wozów na klasy we- 
dług litrażu, a są tylko indywidnal- 
ne przepisy chyżości na próbie gór- 
skiej i płaskiej, a tylko nieuzyskanie 
85 proc. tych przepisanych chyżości 
jest karane. Główny nacisk jest po- 
łożony na umiejętność jazdy i 
ność. a * 

* 

Wyścig o „Grand Prix du Maroc“ został odło- 
żony przez władze administracyjne z powodu ulew- 
nych deszczów i odbył się dopiero 21 kwietnia. 

W kategorji wyścigowej Lehoux na 2-litrowym 
„Bugatti“ z kompresorem pobił rekord trasy, prze- 
bywając 709 klm z szybkością 149 klm/godz. 

Jednakże pierwsze miejsce i „Grand Prix“ przy- 
znano zawodnikowi Charles Benitan za jazdę na 
małym wozie o litrażu 1 100 ccm „Amilcar“, bez 
kompresora (szybkość przeszło 111 klm/godz. 

W kategorji sportowej pierwszy by! na wielkiej 
„Renault-Nerva Stella“ kierowca Liocourt. Wyścig 
ukończyła także, budząc wielką sensację, pani Itier 
na wozie „Ralby* z szybkością 121,5 klm/godz. 


X X 
X 


jej regular- 


Na angielskim torze w Brooklands odbyły się 
dnia 20 kwietnia — mimo niepogody — wyścigi, 
w których brali udzial tacy kierowcy jak mjr. 
Campbell, Pamponi i Birkin. Birkin poprawił te- 
go dnia rekord na torze, ustalony przez Kaye- 
Dona, z 134,25 mil na 135,33 mil/jgodz. (217,7 
klm/godz.) 

* * 


* 


Osobliwą imprezę sportową oraz karkołomną 
urządzono tegoż samego dnia na lotnisku Tempel- 
hof koło Berlina. Przez lotnisko pędził Stuck na 
wozie wyścigowym Austro-Daimler, podczas gdy 
w tym samym kierunku leciał jednopłatowiec. W 
pewnym momencie samolot opuścił się tak nisko, 
że pasażer Stucka mógł uchwycić drabinę nową 
i po niej dostać się do aparatu. 

>k X 
* 


Po powrocie z Ameryki Kaye-Don zawarł kon- 
trakt z zakładami „Sunbeam“ i zamierza w naj- 


Samochód wyścigowy konstrukcji Fr. Kriegera, na którym Hohenauer za- 
mierza w najbliższej przyszłości w Daytona Beach pobić rekord szybkości 


i zużycia paliwa. 


Międzynarodowy kalendarz 
sportowy 


4. XXI. Targa Florio na Sycylji (Wło- 
chy). 

9i 10. 24. godz. wyścig na torze w 
Brooklands (Anglja). 

1l. Wyścig górski na Zbraslay-Jilo- 

viste (Czechosłowacja). 

Wyścig okrężny w Arcole 

(Oranja). 

18. Wyścig górski na Camp koło Mar- 
syliji (Francja). 

18. Wyścig okrężny w Caserta (Wło- 
chy). 

23 i 24. Wyścig o Wielką Nagrodę Ir- 
łandji. 

25. Wyścig o Nagrodę Królewską Rzy- 
mu (Włochy). 

25 do 29. X. Międzynarodowy raid w 

„__ Wiesbadenie (Niemcy). 

30. Wyścig na torze w Indianapolis 

(Ameryka). 


16 ZU: 


bliższych trzech latach podjąć jazdy rekordowe na 
samochodzie swym „„Silver-Buket*. Pierwsza pró- 
ba odbędzie się już w styczniu przyszłego roku. 
x * 
* 

Do wyścigu dookoła Sycylji, który odbył się w 
ubiegłą niedzielę po raz szósty i którego trasa wy- 
nosi 975 kilometrów i prowadzi z Palermo przez 
Mesynę, Catanę, Syrakuzę, Raguzę, Agrigento 
Trapani, zapisało się 37 wozów, z czego 10 Fi :ów, 
7 OMów, 11 Alfa-Romeo, 4 Lancie, 2 Buratti 
i po jednym Diatto, Hupmohile, Masserati. 


x x 
x 


Nadeszły już wyniki z wyścigu 
o Wielką Nagrodę Oranji, zorganizo- 
wanego przez Automobilklub Oraniji. 
Wyścig stał się znowu nowem, Świet- 
nem zwycięstwem marki Bugatti 
która zajęła pierwsze 3 miejsca, bi 
jąc wyścigowe, specjalne wozy Fiata 
Loraine, Chenard Walcker, E. H. P. 
i wiele innych. Szczególowe wyniki 
są następujące: 

1) hr. Czajkowski (Bugatti) 2 Itr. 
300 na oponach Dunlop; 270 kim 
w ciągu 2 godzin 4l minut i 13 se- 
kund (średnia: 100 klm 996); 2) Vin- 
centi (Bugatti) 2 godz. 45 m. 2 sek.; 
3) Mollar (Bugatti) 2 godz. 47 min. 
4 sek.; 4) Moll (Lorraine) 2 godz. 
57 min.; 5) Mazzorati (Fiat) 3 god.. 
6 min. 44 sek.; 6) Lancry (Chenard- 
Waleker) 3 godz. 15 min. 52 sek. 
(średnia: 83 klm 131, pierwszy w ka- 
tegorji 1500 ccm); 7) Veyron (E. 
H. P.) 3 godz. 21 min. 32 sek. (dru- 
gi w kategorji 1500 cem). 

Charakterystycznem jest, że ża- 
den z startujących wozów, kategorji 
1 100 ccm nie przybył do mety. 

XK x 
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Dnia 26 ub. miesiąca odbył się po 
raz szósty doroczny wyścig „Tour de 
Sicile“. Do biegu, który ze względu 
na liczne i ostre zakręty, należy do 
najtrudniejszych w Europie, stanęło 
13-stu wspólzawodników. Pierwsze 
miejsce uzyskał znakomity Rosa na 
wyścigowym 0. M. (2000 cem). 
W czasie wyścigu zdarzył się tragicz- 
ny wypadek. Znany kierowca Silitti 
stracił na zakręcie panowanie' nad 
maszyną i znalazł śmierć na miejscu. 

x * 
k 

Z Palermo donoszą, że przybyl: 
już na Sycylję, sławna ze swych licz: 
nych zwycięstw ekipa Alfa-Romeo 
w składzie: Gianferrari, Jano, Nuvo- 
lari, Campari, Ghersi, Varzi i Maggi. 
Jak widzimy, są to jedni z najwykbit- 
niejszych kierowców Europy, Zwła- 
szcza Nuvolari, który niedawna uzyskał pierwsze 
miejsce na wyścigu Mille Miglia. 

EJ x 
* 

Kilka dni temu na torze wyścigowym w Brook- 
lands w Anglji ustalił K. Marendaz na 8-mio cy- 
lindrowym Graham-Paige o pojemności 5 ltr. dwa 
nawe rekordy, mianowicie 1) wyścig na 200 klm: 
czas ł godz. 17 min. 44 sek., szybkość przeciętna 
154 klm/g.; 2) wyścig na 200 mil: czas 2 godz. 
06 min. 05 sek., szybkość średnia 153 klm/g. 

x x 
x 

W ubiegłą niedzielę odbyły się wyścigi moto- 
cyklowe „Targa Florio“ na słynnej trasie sycylij- 
skiej, której długość wynosi 196 kilometrów. Zwy- 
cięstwo w klasie 500 ccm odniósł Colombo na mo- 
tocyklu marki Sunheam, który przebył ten trud- 
ny szlak w 2 godzinach 29 minutach i 49 sekun- 
dach. Świetny motocyklista Ghersi na maszynie Ve- 
locette (350 ccm) zajął pierwsze miejsce w tej 
kategorji, osiągając czas 2 godzin 31 minutę 
i 23 sekundy. 

Wyścigi motocyklowe te odbyły się przy świet- 
nej pogodzie oraz bez żadnego wypadku. 

Obydwa te wyczyny dowodzą, jak znakomitem 
narzędziem jest motocykl, jeśli chodzi a błyska- 
wiczną akcelerację i zwrotność. 
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A Wowoktęcu MuTowoBiu STY 


WYPADKI SAMOCHODOWE 


POZNAŃ. (Wypadek samochodowy.) Na Ra- 
tajach pod Poznaniem zdarzył się w poniedziałek 
niezwykły wypadek samochodowy. Jadący szosą 
samochód ciężarowy w pewnej chwili zahaczył 
karoserją o drzewo przydrożne, wskutek czego 
karoserja załamała się. Jadący obok szofera ro- 
botnik Brzękowski przygnieciony został tak silnie 
do drzwi samochodu, że razem z niemi wypadł na 
82056, odnosząc bardzo ciężkie okaleczenia. W 
stanie groźnym odstawione go do szpitala. 


KATOWICE. (Autobus wjeżdża w okno wy- 
stawowe.) W poniedziałek w godzinach popołud- 
niowych zdarzył się na uł. Marszałka Piłsudskie- 
go w Roździeniu okropny wypadek autobusowy. 
Jadący z Mysłowic do Katowic autobus firmy Ada- 
maszek z Mysłowic wskutek uszkodzenia kierow- 
nicy wjechał na chodnik i uderzył przodem w ok- 
no wystawowe drogerji p. Kardolińskiego, przy- 
gniatając jedyną córkę rodziny Reizewitz z Szo- 
pienie tak nieszczęśliwie, że niebawem zmarła. 

Autobus zatamował cały ruch uliczny, a tram- 
waje wstrzymały komunikację na godzinę. 

Poza tem został on bardzo poważnie uszko- 
dzony. Pasażerowie wyszli z wypadku bez 
szwanku. 


ŚWIECIE. (Pod kołami samochodu.) Onegdaj 
w Świeciu właściciel fabryki papy, Ciesielski, ja- 
dąc -motocyklem w chwili mijania na rynku samo- 
chodu spadł na jezdnię, przyczem dostawszy się 
pod koła pędzącego samochodu doznał zgruchota- 
nia obu nóg. Rannego w stanie groźnym odwie- 
ziono do szpitala. 


MARJAMPOL. (Wypadki samochodowe.) 
Onegdaj na drodze z Marjampola, wskutek pęk- 
nięcia opony, samochód osobowy „Chevrolet“, pro- 
wadzony przez Michała Lewickiego, usunął się nad 
brzeg przepaści. W ostatniej chwili Lewicki i je- 
go brat wyskoczyli, a wóz potoczył się w dół 
z 16 m wysokości i uległ zupełnemu zniszczeniu. 


LONDYN. (Ofiary ruchu ulicznego w Londy- 
nie.) W czasie l kwartału roku bieżącego ofiara- 
mi ruchu ulicznego w Londynie padło 320 osób, 
t. j o 25 procent więcej, niź w tym samym okre- 
sie roku ubiegłego. 


RYGA. (Starcie samochodu z lokomotywą.) 
Samochód ciężarowy, wiozący robotników, starł 
się z lokomotywą w Naczichewani, ulegając całko- 
witemu rozbiciu. 10 robotników znałazło śmierć 
na miejscu, 9 zaś odniosło ciężkie rany. 


Niedawno odbyła się uroczystość wręczenia Poli 
kroju, ofiarowanego przez General Motors w Pa 
kuje za tak cenny dar, zachęcając inne instytuc 


CHIESSO. (Śmiertelny wypadek samochodo- 
wy.) Zdążający do Medjolanu samochód osobowy 
z powodu pęknięcia opony przewrócił się, przy- 
czem 2 eschy poniosły śmierć, a 3 zostały ciężka 
ranne. 


Z KRAJU 


Szkoły szoferskie 


Ministerstwo oświecenia wystosowało do kura- 
torjów okręgowych okólnik w sprawie ujawnio- 
nych ostatnio w różnych dzielnicach państwa oszu- 
kańczych lotnych szkół kierowców samochodo- 
wych. 

Proceder ten odbywa się w ten sposób, że 
w mniejszych miastach prowincjonalnych pojawia- 
ją się osobnicy, posiadający samochody i werbują 
uczniów na kursy kierowców samochadowych. 
Łatwowierni mieszkańey dają często posłuch takim 
nauczycielom, którzy obiecują intratne posady 
szoferów po ukończeniu urządzanych przez nich 
kursów. Po pewnym czasie, kiedy uczniowie mają 
jeszcze nader słabe pojęcie o samochodzie i pa 
odbyciu zaledwie kilku jazd próbnych samocho- 
dem, lotna szkoła przenosi się do innego miasta. 
Uczniom daje się zapewnienie, że w najbliższych 
dniach przybędzie na miejsce wojewódzka komi- 
sja egzaminacyjna, która wyda dyplomy szoferskie. 

Ministerstwo  poleciło przeprowadzić przy 
współdziałaniu władz administracyjnych inspekcję, 
celem ujęcia kilku grasujących na terenie państwa 
lotnych nauczycieli sztuki szoferskiej i pociągnię- 
cia ich do odpowiedzialności za brak koncesji na 
prowadzenie nauczania. 


Szyhkość na skrzyżowaniach 


Władze drogowe uprzedzały kierowców, aby na 
skrzyżowaniach ulic zwalniali szybkość jazdy, da- 
wali sygnały i wykazywali maksimum ostrożności. 
Mimo kiłkakrotnych ostrzeżeń w prasie i uprze- 
dzeń o stosowaniu surowych kar, wypadki na 
skrzyżowaniach dalej się zdarzają. 

Świeżo Komisarjat Rządu pozbawił prawa jazdy 
kiłku kierowców dorożek samochodowych za spo- 
wodowanie zderzenia na skrzyżowaniu ulic, 


Druty wpoprzek drogi 
Wojewódzkie urzędy robót publicznych, spra- 
wując nadzór drogowy, zwróciły uwagę na wy- 
padki przeciągania wpoprzek szos w porze nocnej 
drutów i lin, co powoduje nieszczęśliwe wypadki 
z przejeżdżającemi samochodami. W sprawie tych 


4 


AE | 


technice Warszawskiej podwozia Buick w prze- 
Rektor Politechniki, prof. Pszenicki dzię- 
je, by avstępowały w ślady wymienionej firmy. 


lsce. 


karygodnych figlów zlecono władzom policyjnym 
przeprowadzenie dokładnych dochodzeń. Winni 
pociągani będą do odpowiedzialności sądowej za 
umyślne powodowanie nieszczęśliwych wypadków, 
za co grozi kara więzienia do lat 3-ch. 


Wycieczka do Francji 


Na zaproszenie „Touring Club de France“ za 
pośrednictwem delegata na Polskę, p. Pawła Si- 
mona, Polski Touring Klub organizuje 24-dniową 
wycieczkę do Francji samochodami, autocarami i 
motocyklami dla swych członków i członków 
„Touring Club de France“, zamieszkałych w Pol- 
sce, pod fachowem kierownictwem dyrektora Pol- 
skiego Touring Klubu, p. Wacława Rokosza, we- 
dług następującej marszruty: Warszawa — Wroc- 
ław — Drezno — Lipsk — Weimar — Frankfurt 
n/Menem — Moguncja — Metz — Verdun (pola 
bitwy) — Reims — Paryż — Dijon — Lyon — 


Grenoble — Digne Castelane — les Gorges du 
Verdon — Aix en Provence — Frejus — Cannes 
— Nicea. 


Wyjazd z Warszawy nastąpi w dniu ll maja 
bas 


Samochody szkolne 


Wskutek wystąpienia komisji turystycznej 
Automobilklubu Polski, samochody, na których od- 
bywa się nauka jazdy, zostały zaopatrzone w umie- 
szczone zprzodu i ztylu tarcze kołoru ciemno- 
błękitnego z białym napisem: „nauka jazdy“. 


Z ZAGRANICY 


Automatyczne unieruchomienie automobilu 


Jeden z francuskich konstruktorów opatento- 
wał automatyczny hamulec, który zaczyna dzia- 
łać z chwilą, kiedy kierowca opuści swoje siedze- 
nie. Równocześnie wyłącza się automatycznie za- 
płon i tryby w skrzynce biegów tak, że samochód 
jest zupełnie unieruchomiony. Wynalazek ten 
znajdzie niezawodnie zastosowanie przy parkowa: 
niu wozów. 


Z Kanady do Francji 


Z Montrealu donoszą, że w ciągu lata bieżące- 
ga dokonane zostaną próby stałej komunikacji 
lotniczej z Paryża do Montrealu. Linja prowadzić 
będzie z Paryża nad Kanałem La Manche, Anglją, 
Szkocją, wyspami Fareoeskiemi i Grenlandją do ' 
Kanady. W finansowaniu nowego przedsiębior- 
stwa, które prawdopodobnie będzie pierwszą stałą 
linją komunikacji lotniczej przez Atlantyk, zainte- 
resowane są w równej mierze kapitały kanadyj- 
skie i francuskie. Pierwszy lot próbny odbyłby się 
prawdopodobnie z Paryża do Montrealu, t. j. w kie- 
runku zachodnim, a zatem, jak wykazało doświad- 
czenie, trudniejszym w przelocie nad Atlan- 
tykiem. 


Skrzynki przekładniowe cichobieżne 


Konstruktorzy gamochodów zajmowali się wie- 
le sprawą przekładni. Dsfhtnio nie chodziło o to, 
żeby umożliwić prowadzenie samochodu bez zmia- 
ny przekładni, lecz o to, aby zmiana przekładni 
odbywąłą sią łatwo, bez trudu dla kierowcy i żeby 
przekładnia, najbliższą dla bezpośredniej, praco- 
walą równie cicho, jak bezpośrednia. Pozostałe 
przekładnie rrogą nie być specjalnie cichobieżne, 
gdyż używane są tylko w wyjątkowych przypad- 
kach, a przy normalnej jeździe dwie najwydsze 
przekładnie zupełnie wystarczają. Nowe rozwią- 
zanie skrzynki przekładniowej, która ma odpowie- 
dzieć powyższym wymaganiom, polega na zastą- 
pieniu zwykłych prostych kół zębatych przez koła 
a zębach skośnych lub daszkowych, lub też prze” 
koła o uzębieniu wewnętrznem. 


Znoszenie przejazdów kolejowych 


Skrzyżowania szos z torem kolejowym były 
niejednokrotnie widownią katastrof samochodo- 
wych we Francji; obecnie postanowiono znieść 
stopniowo 40 tysięcy t. zw. passages a niveau 
(t. j. przejazdów na poziomie). 


Praktyczna inowacja 


Angielska fabryka wozów „Armstrong Siddely 
Motors* wprowadziła na jednym ze swych modeli 
(15 HP) zmianę biegów na kierownicy. Wystar- 
czy przesunąć manetkę, aby uzyskać zmianę 
biegu (4 biegi oraz l wsteczny). W ten sposóh 
kierowca ani na chwilę nie potrzebuje zdejmować 
ręki z kierownicy. 


10080 f. szt. nagrody 


Wyznaczona została nagroda 1000 f. st. dla 
pierwszego ślizgowca konstrukcji angielskiej i pi- 
lotowanego przez Anglika, który przeprawi się 
przez kanał La Manche przed dniem 31 maja 
1932 r. 


Piloci samochodowi w Londynie 


Wspomniany już wyżej angielski Automobil 
Association zaprowadził obecnie w Londynie bar- 
dzo pożyteczną inowację, która powinna znaleźć 
zastosowanie również w naszej stolicy. W wylo- 
1ach sześciu głównych dróg wjazdowych urządzo- 
no stacje pilotów, którzy bezpiecznie przeprowa- 
dzają samochody cudzoziemskich automobilistów 
przez labirynt Londynu. Piloci noszą na ramieniu 
opaskę z napisem „A. A. Pilot“. Zaznaczyć nale- 
ży, że podobne urządzenie posiada od szeregu lat 
atolica Niemiec: Berlin. 


Charakterystyczny rekord 


Angie]jski Automobil Association, liczący 400 
tysięcy członków, zgłosił ostatnio niezwykle cie- 
kawy rekord. Jak wiadomo, członkom automobil- 
klubów wydaje się znaczki, celem umieszczenia ich 
na wozie. Pierwszą taką plakietę wydano w r. 
1905, zaś w ubiegłym tygodniu, na chłodnicy sa- 
mochodu jednego z nowowstępujących członków 
umieszczono miljonową. Cyfra ta świadczy sama 
ze siebie o potężnym rozwoju Automobilklubu 
Anglji, od chwili jego powstania. 


Kongres dla normalizacji samochodu 


Trzeci kongres dła normalizacji samochodn 
odbywa się obecnie w Medjolanie v okazji mię- 
dzynarodowych targów. Zasadniczym przedmio- 
tem obrad kongresu jest kwestja znormalizowa- 
nia części do samochodów poszczegolnych typów, 
co leży w interesie konstruktorów, sprzedawców, 
a  przedewszystkiem  automobilistow. Bliższe 
szczegóły podamy z chwilą otrzymania wiadomo- 
fńci o wynikach prac kongresu. 


Relgijski przemysł samochodowy broni się 
przed inwazją zagranicy 


Związek producentów samochodów w Belgji 
wystosował ostatnio memorjał do rządu, w któ- 
rym domaga się, by wszystkie władze 1 urzędy bel- 
gijskie używały wyłącznie samochodów krajowe- 
go wyrobu. Również na nowozakładanych linjach 
autobusowych kursować mają autobusy tylko kra- 
jowe. Jak informują z kół miarodajnych, rząd 
ustosunkował się do tej propozycji przychylnie. 


Powyższe cyfry, ilustrując nader wymownie. 
tzem jest Polska w dziedzinie eksportu produk- 
tów hodowlanych, pozwalają żywić pewność, że 
umiejętne przedstawienie naszych możliwości eks- 
portowych na wystawie w Leodjum przyczyni się 
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Dnia 27 kwietnia odbyła się wycieczka Automobilklubu Wielkopolski na konkursy hippiczne do 
Gniezna. Na rycinie widzimy parking wozów na rynku. 


do zdobycia nowych rynków dla naszego rolnictwa, 
a temsamem choć w części zrekompensuje straty, 
które przyniósł rok bieżący. 


Książę - automohilistą 


Książę-regent Rumunji Mikołaj jest zapalo- 
nym i doświadczonym automobilistą. Uprawiając 
sport ten od roku 1910 prowadził do r. 1930 zgó- 
rą 300 wozów, przyczem posiadał na własność 35 
wozów. Obecnie posiada 8 samochodów: „Fia- 
ta“ wyścigowego, „Sunbeam“ — grand sport, 
„Packard“, „Reo“ „Ford“, „Morris“. oraz „Eala- 
cin“, jego wlasnej konstrukcji, na którym zamie- 
rza startować na wyścigach górskich na Feleac. 
Ks. Mikołaj, będąc nietyko zdolnym kierowcą, 
lecz również doskonałym mechanikiem, rozporzą- 
dza prywatnym warsztatem samochodowym, w 
którym odbywa doświadczenia nad szczegółami 
technicznemi budowy samochodów. 


Dwadzieścia sześć miljonów samochodów 


Według ostatnich danych statystycznych władz 
waszyngtońskich, w 1929 r. było w ruchu w Sta- 
nach Zjednoczonych 26501 403 samochodów. W 
porównaniu z 1928 rokiem liczba samochodów 
zwiększyła się tam o 2 008 319 czyli » 8 proc. 

Opłaty od samochodów, jak za prawa jazdy, 
świadectwa szoferskie, kary i t. d. przyniosły pań- 
stwu w r. 1929 347843543 dolary. Z sumy tej 
otrzymało państwo na wydatki administracyjne 


Do inspekcji szlaków kolejowych posługują sie Amerykanie samochodami z kolami przystosowa- 
nemi do toru. 


24505737 dolarów, reszta zaś, w sumie 
323 337 806 dol., poszła całkowicie na budowę 
dróg samochodowych. 

Z 48 stanów Unii północno-amerykańskiej na 
pierwszem miejscu stoi, co do liczby samochodów, 
stan Nowego Jorku, w którym liczono 2 263 359 
samochodów, drugie miejsce zajmuje stan Kali- 
fornji z 1914431, trzecie zaś Ohio z 1 766 640 


samochodami. 


Amerykański wóz z silnikiem Diesla 


Amerykański samochód z motorem Diesła, da- 
jący 1.800 obrotów na minutę, może poruszać się 
z szybkością około 140 klm. na godz. Konstruk- 
torzy zamierzają zgłosić go do wyścigów na plaży 
Daytona Beach. 


Pomysłowy magistrat 


Celem zebrania potrzebnego funduszu drogo- 
wego zaprowadzono w miejscowości Setterfield 
koło Oakland w Ameryce kary pieniężne od sa- 
mochodów z rabatem. Magistrat wydał zarządze- 
nie, mocą którego udziela się automobilistom 
50 proc. rabatu, jeżeli nałożoną na nich karę pie- 
niężną zaraz opłacą. Dwa razy daje, kto zara: 
daje! 


Kontrola szoferów przez pasażerów 


Nowy i oryginalny w swem założeniu wynala- 
zek stosuje obecnie pewna amerykańska firma sa- 
mochodowa. By przez szybszą jazdę zapobiec 
przedwczesnemu zużyciu samochodu, a głów 
nie wypadkom, połączono tachometr z sygnałem 
wzrokowym i słuchowym. Przed szoferem zajań- 
nia z chwilą, gdy wóz się znajduje w maksimum 
dopuszczalnej szybkości napis „granica szybkości”. 
również widoczny dla pasażerów. Z chwilą, gdy 
granica ta zostaje przekroczona, odzywa się sygnał 
dźwiękowy i to tak długo, dopóki szybkość nie 
opadnie poniżej granicy dopuszczalnej. Sygnał 
ten stanowi ideałną obronę pasażera przed ewen- 
tualnemi wybrykami kierowców. 


Atak na Atlantyk 


Jak wiadomo, włoskie eskadry lotnicze doko- 
nały w ostatnich latach szeregu lotów nad mo- 
rzem Śródziemnem. Loty te odznaczały się swoją 
regularnością. | 

Obecnie już wiadomo, że 12 hydroplanów wło- 
skich typu „Sovoia 5-557, dwumotorowego, uży- 
wanego przez markiza de Pinedo, ma odbyć lot 
z Rzymu lub z Ortelello do Nowego Jorku, ela- 
pami. 

Do tego lotu przygotowuje się 30-tu lotników. 
Z pośród nich kapitan Maddalena, dowódca wy- 
prawy, wybiera 12-tu pilotów, którzy wezmą 
udział w tej olbrzymiej wyprawie, atakującej 
Atlantyk. Możliwe jest, że minister lotnictwa wło- 
skiego, Balbo, poleci również. 

Lot odbywać się będzie przez Sardynję, Ka- 
dyks i wyspy Azorskie. 

Dwa krążowniki i kilkanaście torpedowców 
królewskiej floty włoskiej, rozstawionych między 
wyspami Azorskiemi a Nowym Jorkiem, będą nio- 
sły pomoce przelatującej eskadrze. 
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W ubiegłych dniach przybyła z Londynu do Berlina wycieczka, która calą drogę odbyła samo- 
chodem. 


Komunikat 
Automobilklubu 
Wielkopolski 


Jazda pętlicowa 


Dnia 6 kwietnia r. b. odbyła się pierwsza im- 
preza sportowa A. W. pod nazwą Jazda Pętlico- 
wa A. W. W imprezie tej wzięło udział 15 samo- 
chodów, z których 14 ukończyło Jazdę. Wyniki 
są następujące: 1) p. Głowiński Stefan (Lancia) 
pkt. 84 i I. nagrodę, 2) p. Duszyński Marjan (Ta- 
ira) pkt. 78 i II. nagrodę, 3) p. Linke Henryk (D. 
K. W.) pkt. 77 i III. nagrodę, 4) p. Duszyńska 
Aleksandra (Tatra) pkt. 70 i nagrodę Kom. Sport., 
5) Jankowski Leon (Fiat) pkt. 72, 6) p. Rowiń- 
ski Celestyn (Tatra) pkt. 71, 7) p. Kozłowski Bo- 
lesław (Chevrolet) pkt. 70, 8) p. Rychter Edmund 
(Alfa Romeo) pkt. 69, 9) p. inż. Wysocki Tade- 
usz (Citroen) pkt. 60, 10) p. Skibiński Józef (Lan- 
cia) pkt. 56, 11) p. Wydżdżyna Marja (Tatra) 
pkt. 56, 12) p. Szułczyński (F. N.) pkt. 55, 13) 
p. Carst Guenther (Lancia) pkt. 55, 14) p. Szym- 
czak Bronisław (Overland Whippet) pkt. 49. 

Kierownictwu Jazdy, wszystkim PP. Komisa- 
rzom oraz Komisji Sędziowskiej składamy na tej 
drodze szczere podziękowanie za okazaną pomoc. 


Wycieczka do Gniezna. W niedzielę, 27 kwiet- 
nia r. b. odbyła się wycieczka A. W. do Gniezna. 
W wycieczce wzięło udział 12 samochodów i bli- 
sko 60 osób. Wszystkim uczestnikom wycieczki 
za wyjątkiem nr. nr. 3 i ll przyznano po 25 pkt., 
a nr. nr. 3 i 11 uzyskały po 10 pkt. 

Po odbytych 3 wycieczkach i l imprezy spor- 
towej punktacja o nagrody Kom. Turystycznej A. 
W. przedstawia się jak następuje: 

Duszyński Marjan 92 pkt., Głowiński Stefan 
92 pkt., Linke Henryk 92 pkt., Kwiatkowski An- 


„MO10R%, POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 7 — Tel. 62-27 — vis a vis F.K.O. 
WSZELKIE CZĘŚCI ZAPASOWE ORAZ AKCESORJA SPECJALNIE DLA MOTOCYKLI STALE NA SKŁADZIE. 


PANNE 


„Samochód“ 
jest najbogatszym w treści 
i ilustracjach tygodnikiem 
z dziedziny automobilizmu 
w Polsce 


Tak pisze w swym liście z dnia 25. 1. 
b. r. p. J. S. Sommer z Poznania. 


Największą niespodzianką, było 
ukazanie się wydawnictwa: „Samo- 
chód“ Drukarni Polskiej S. A. w Po- 
znaniu. „Samochód jest najbogat- 
szym w treści i ilustracjach, oraz naj- 
tańszym tygodnikiem z dziedziny 
automobilizmu w Polsce. 

Przez bardzo dobre redagowanie 
stoi on na wysokim poziomie i zdo- 
był sobie rozgłos jako „Vademecum“ 
każdego zawodowego automobilisty 
i dżentelmena. Z najwyższem uzna- 
niem odnoszę się do Redakcji „Sa- 
mochodu*, życząc jej dalszych tysię- 
cy abonentów. 


J.J. 8. 


Oryginały listów do redakcji goto- 
wi jesteśmy każdej chwili przedłożyć. 


toni 92 pkt., Radomski Franciszek 72 pkt., Carst 
Guenther 69 pkt., por. Liebek Henryk 69 pkt., 
Chrzanowski Alfred 68 pkt., Jankowski Leon 67 
pkt., Rowiński Celestyn 67 pkt., Skibiński Józef 
67 pkt., Beszterda Franciszek 49 pkt., Bittner Fe- 
liks 49 pkt., Piątkowski Jerzy 47 pkt., Lewando- 


o pięknych linjach,eleganckie 
i bardzo wartościowe, za- 
pewniają najwyższe bez- 
pieczeństwo, zaopa- 
trzone w całkowity 
nowoczesny 
ekwipunek. 


Dogodne warunki spłaty. 


wicz Stefan 47 pkt., Jurkowski Franciszek 47 pkt., 
Rawicz-Rojek Konstanty 47 pkt., Tomaszewski 
Marjan 47 pkt., Szymczak Bronisław 44 pkt., Wy- 
socki Tadeusz 44 pkt., Jezierny Roman 43 pkt., 
Szułczyński Dyonizy 43 pkt., baron Graeve Anto- 
ni 31 pkt., Podkóliński Zdzisław 24 pkt., Hanelt 
'Traugut 24 pkt., Duszyńska Aleksandra 20 pkt., 
Wydżdżyna Marja 20 pkt., Rychter Edmund 20 
pkt., Weigt Jan 20 pkt., Kozłowski Bolesław 20 
pkt., major Srocki 20 pkt., Paszkiewicz Marjan 20 
pkt., por. Kosiński Stanisław 20 pkt., Czerniak 
Władysław 10 pkt., Rynowiecki Andrzej 10 pkt. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Jednołamowy wiersz nonparelowy 30 groszy 


Samochód 
„Fiat“ 501 prawie nowy, w najlepszym porządku za 


bardzo niską cenę zaraz do sprzedania. 
dlowa, Poznań, ul. Stawna 13, tel. 28-08. 


Giełda Han- 


Sprzedam samochód 
osobowy „Minerwa'* 14/30 K. M. całkowicie lub czę- 
ściowo. Zgłoszenia $S. Orylska, Wagrowiec, ul. Ko- 
ściuszki 6. zdw 48 632 


j Szukam 


zaraz szofera kawalera. najchetniej z zawodu kowa- 
la lub ślusarza do ciężarowego samochodu do młyna, 
poza służbą do innej pracy. Agencja „Samochodu“, 
Gniezno, uł. Chrobrego 19, pod nr. 170. 


Początkujący 
szofer, kawaler. pracowity, trzeźwy, inteligentny, po- 
szukuje posady na prywatny samochód. Pierwsze 
tygodnie bezplatnie. Zgłoszenia pod adres: Jan Ro- 
zenek, poczta DREZNO „0 „zj OK woj. kieleckie. 
z 


Szofer 
prosi W. P. P. o posadę na samochód osobowy lub 
ciężarowy za malem wynagrodzeniem. Posiadam 
4 lata praktyki. Łaskawe oferty „Samochód*, Po- 
zrań zdw 47 826 


Szofer-kowal 
z praktyką szoferską i kowalską, 
Oferty „Samochód 


poszukuje posady. 

Poznań zdw 47 774 
Szofer 

kawaler, poszukuje posady od 1. 5. 30. za skromnem 


wynagrodzeniem. Oferty „Samochód”, Poznań 

zdw 47 692 

Szofer 
mechanik poszukuje posady. Oferty „Samochód". 
Poznań zdw 47 675 

Szofer 


preczątkujący przyjmie posadę za malem zasadzce; 
niem, może złożyć kaucję. Oferty Stanislaw Lorek, 
Rawicz, ul. Kościelna 402. zdw 47 242-3 


Szofer 

kawaler, z dłuższą praktyką, pierwszorzędnemi Świa- 
dectwami i poleceniem, poszukuje posady.  Miejsco- 
wość obojętna. Godzi się na bardzo niską pensję. — 
Oferty „Samochód“, Poznań zd 48 320 

Szofer-monter 
władający językiem polskim, niemieckim i francuskim, 
poszukuje posady. Może złożyć kaucję. Łaskawe 
zgłoszenia „Samochód“. Poznań zd 46 402 


Szofer 
mechanik, trzeźwy, sumienny, obowiązkowy, kilkoletnią 
praktyką, dobremi świadectwami, obeznany „2 różnemi 
typami maszyn, poszukuję posady prywatnie lub do- 
rożkę. Łaskawe oferty „Samochód*, Poznań zd 46 463 


Kowal-szofer 
poszukuje posady od 1. 5. Zgłoszenia „Samochód“, 
Poznań zdw 46 955 


Kowal - szofer 
zmieni posadę od 1. 5. Zgłoszenia „Samochód“, Po- 
znań zdw 46 956 


Szofer 
żonaty z kilkoletnią praktyką, poszukuje posady, miej- 
scowość obojętna. Zgłoszenia „Samochód“, Poznań 
zd 48 171 


Wycieczka do Czarnkowa — Ujścia — Cho- 
dzieży. Na ostatniem zebraniu Komisji Turystycz- 
nej ustalono terminy wycieczek na miesiąc maj i 
czerwiec. Najbliższa wycieczka adhędzie się 
1l maja do Czarnkowa — Ujścia — Chodzieży. 
Wyjazd wyznaczono na godz. 9-tą z przed lokali 
klubowych przy ul. Kantaka 1. W programie wy- 
cieczki przewidziano postój w Czarnkowie, zwie- 
dzenie Kalwarji w Ujściu i krótki postój w Cho- 
dzieży. Ażeby umożliwić wszystkim PP. Człon- 
kom z okolicy udział w ubieganiu się © nagrody 
Komisji Turystycznej ustanowiono zbiórkę w 
Czarnkowie na Rynku o godz. ll-ej. W Ujściu 
o godz. l5-ej i w Chodzieży o godz. 17-ej. Zapra- 
szamy wszystkich PP. Członków z okolicy o przy- 
łączenie się do wycieczki. Wszystkim Członkom, 
którzy się do wycieczki w Czarnkowie, Ujściu lub 
Chodzieży przyłączą, policzona będzie punktacja 
w myśl regulaminu nagród Komisji Turystycznej. 
Pozatem Kom. Turystyczna ustaliła następujące 
terminy wycieczek: 

29 maja wycieczka do Gostynia — Borku, 

29 czerwca wycieczka do Osiecznej. 


Komunikat 
Zrzeszenia Związków Zawodowych 
Automobilistów Ziem Zachodnich R. P. 


Zebranie dnia 26. IV. zagaił o godzinie 21,45 
hasłem „Cześć Wspólnej Pracy“ prezes p. Czyż od- 
czytaniem porządku obrad. Po odczytaniu pro- 
tokółu przez sekretarza przystąpiono do uzgod- 
nienia ostatniego Zjazdu Konstytucyjnego w Ino- 
wrocławiu. O Zjeździe samym referuje kolega 
Smul; następnie odczytuje sekretarz protokół ze 
zjazdu. W dyskusji domagali się poszczególni 
członkowie nowych statu- 
tów i regulaminów, na co 
kolega Czyż oświadcza, iż 
Zarząd takowe drukiem wy- 
da po uzgodnieniu. Następ- 
nie uzgodniono kwestję le- 
galizacji Związków w In- 
spektoracie Pracy. Nastę- 
puje referat sekretarza za- 
wodowego w sprawie man- 


E. 


datów karnych. Kolega Tel. 16-02 i 21-63 
prezes prosi członków o re- 
gularne płacenie składek 


i poparcie strony finanso- 
wej Związku, od której Za- 
rząd jest niejednokrotnie 
zależny. Poza tem umówio- 
no sprawę przeprowadzenia 
celowej agitacji związko- 
wej. W końcu postawiono 
wniosek, aby  Sekretarjat 
przyjmował wszelkie man- 
daty do załatwienia, któ. 
rych termin upływa 24 go- 
dziny przed końcem termi- 
nu odwoławczego. 


Sekretarjat prosi wszyst- 
kich zainteresowanych Pa. 
nów Pracodawców, aby 
wszelkie wolne posady do 
Sekretarjatu Związku w 
Poznaniu przy Alejach Mar- 
cinkowskiego 13 zgłaszali. 
Donosimy uprzejmie, iż 
utrzymujemy w Sekretarja- 
cie osobne pośrednictwo 
pracy zawodowej i dysponu- 
jemy dobrze kwalifikowa- 


nemi siłami w wszelkich 
dziedzinach zawodowych, 
które możemy każdorazo- 


wo Panom Pracodawcom 
według wymagań polecić. 


Komunikat 


Związku Zawodowych 
Automobilistów R. P. 


w Poznaniu 


Plenarne zebranie od- 
działu poznańskiego Zw. 
Zaw. Automohilstów Rz. P. 
odhędzie sią dnia 7 maja 
1930 r. a godzinie 20 w lo- 
kału p. Borysiaka, przy uli. 
cy Sew. Mielżyńskiego. 


Silniki samochodowe 


oraz zespoły z przekładniami dla wbudowy do 

ładzi motorowych lub innych celów przemysłowych 

wzgl. rolnych o różnych wydajnościach silników 
poleca bardzo korzystnie 


E. STADIE - AUTOMOBILE 


Tel. 16-02 i 21-63 
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Komunikat 


Oddziału Motocyklowego 
Towarzystwa Sportowego 
„Unja* 


A 


Przypominamy wszystkim członkom, że w 
dniach 3 i 4 maja odbędzie się rajd na trasie o dłu- 
gości 757,5 klm. Na pół godziny przed startem 
wszystkie maszyny winny być zgaszone. Wypu- 
szczanie zawodników nastąpi 3 maja o godzi- 
nie 6,30, a 4 maja w Bydgoszczy o godzinie 5-tej. 

W ubiegłą niedzielę urządził oddział wycieczkę 
motocyklową do Opalenicy, celem zwiedzenia fa- 
bryki motocyklów „Lech“, gdzie uczestnicy do- 
znali iście staropolskiego przyjęcia. Na tem 
miejscu składa zarząd gorące podziękowanie pp. 
dyrektorom za udzieloną gościnę oraz przyjęcie. 


Komunikat 
Wielkopolskiego Związku Przedsiębiorstw 
Autobusowych T. z. w Poznaniu 


Dnia 6 maja r. b. o godz. 16-tej odbędzie się 
w lokalach Automobilklubu — Poznań, Kantaka 1: 
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE INFORMACYJNE 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie. 

2. Sprawa Kongresu Komunikacji Autobuso- 
wej, mającego się odbyć w Poznaniu w 
dniach 21 i 22 lipca r. b. w czasie Między- 
narodowej Wystawy Komunikacji i Tury- 
styki. 

3. Rejestracja starych wozów i przystosowa- 
nie takowych do wymogów nowej ustawy. 


Wymagające naprawy samochody 
różnych fabryk między innemi 
„Ford“, „Chevrolet“, „Stoewer*, „Protos“, „Benz“ 


it. d. sprzedam po każdej możliwej cenie. Najlepsza okazja 
dla warsztatów reparacyjnych. 


STADIE - AUTOMOBILE 


BYDGOSZCZ ulica Gdańska 160 


fyginalne "opakowania TĘ] 
„BAYER” w kształcie krzyża są do nabycia we wszystkich aptekach 


4. Sprawa ustawy o funduszu drogowym. 

5. Sprawa dworca autobusowego. 

6. Sprawa umundurowania obsługi autobu. 
sów. 


7. Wolne głosy. 

Ze względu na aktualność i ważność mających 
być omawianych spraw, które żywo interesują 
wszystkich przedsiębiorców autobusowych, Zarząd 
Związku zwraca się z apelem i prosi o przybycie 
na Zebranie zarówno swych Członków jak i Przed- 
sięhiorców Autobusowych niestowarzyszonych w 
Związku, celem omówienia podanych spraw i ce- 
lem skutecznej obrony interesów zawodowych. 


Komunikat 
„Lotu“ 


Ruch na naszych szlakach powietrznych. 

100%-wo bezpiecznie i z wysoką regularnością 
obsługiwane nasze szlaki powietrzne zdobywają 
sobie coraz większe ilości pasażerów, poczty i to- 
warów. 

W ubiegłym miesiącu w 435 lotach normal- 
nych i dodatkowych, samoloty przewiozły: 811 pa- 
sażerów, 2 806 kg poczty (t. j. około 200 000 li- 
stów) i 48,5 ton frachtów (gazet 2027 kg, towa- 
rów 40733 kg, bagaży 5712 kg). 

Samoloty kursują codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel, na linjach Warszawa — Katowice — Kra- 
ków, Warszawa — Lwów, Warszawa — Bydgoszcz 
— Gdańsk, Warszawa — Poznań, Katowice — 
Wiedeń, przelatując poszczególne przestrzenie 
w ciągu 2—3 godzin. 


Przy 

bólu głowy 
zaziębieniu 
reumałyźmie 


SPIRIN- 


tabletki 


znakiem 


Czerwoną banderolą i 


z MARKA, 
„ŁUCZNIK” 


DOSTEPNE DLA WSZYSTKICH 


PAR/TWOWE WYTWODNIE UZBROJENIA w Warszawie 
Jabryka GRadomu. 


Śrut. Pozepsiawe i |bozenaż „KAROL REI/IG" Waza Mio Karvwa 21 


Sprzedaż: Poznań, Przecznica 7, Dr. K. Hohenauer 


BYDGOSZCZ ulica Gdańska 160 


DODDODODDDDODODODODODOJAO( 


Q 


ZODODODODODODODODODODODOOOOODOOODOOO0OGO 


RENOLD'a 


GENERALNEGO PRZEDSTAWICIELSAWA 


MOTOR-DOM-IMPORTOWY 


ODODODOAODOOOAGADOOOODOGODOGADOOOOOODA 


anflavin: 


zapaleniem gardła i zaziębieniem. 


0o nabycia w aPIEKOCH 


łańcuchy do motocykli 
najpewniejsze w świecie 


zapytania skierować do 


Gdańsk, Sammtgasse 7. 


O00000000000000000000000000 
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Ulice główne 


Jak wiadomo, poznańskie przepisy lokalne, 
dotyczące ruchu ulicznego (rozporządzenie po- 
licyjne o ruchu ulicznym w st. m. Poznaniu 
z dnia 23 kwietnia 1929 r.) nie przewidują in- 
slytucji ulic głównych, ograniczając się tylko 
do wymienienia w $ 18 ulic i odcinków uliez- 
nych, na których zakazane są dłuższe postoje 
oraz ruch wózków ręcznych, reklam ulicznych, 
zawracania pojazdów i chodzenie po jezdni. 
Przepisy te mają jednak na celu zwiększenie 
przelotności ulicy, nie mają jednak wpływu na 
t. zw. prawo pierwszeństwa. 

Instytucja ulic głównych jest produktem 
nowoczesnej komunikacji szybkiej. Jak bo- 
wiem wiadomo, w całym świecie obowiązuje 
zasada, że przy spotkaniu się pojazdów na 
skrzyżowaniu dróg, pierwszeństwo ma pojazd, 
nadjeżdżający z prawej strony w systemie pra- 
wotorowym, z lewej w systemie lewotorowym. 
W ustawodawstwie polskiem zasadę tę wypo- 
wiedziano w przepisie $ 15 zd. 3 rozporządze- 
nia min. rob. publ. i min. spraw wewnętrz- 
nych z 26 czerwca 1924, regulującego używa- 
nie i ochronę dróg (D. U. 61 poz. 611) dla 
miejscowości otwartych. W braku specjalnych 
postanowień zasadę tę trzeba stosować przez 
analogję również w miejscowościach zamknię- 
tych, a więc m. in. i w Poznaniu. 

Zasada ta jednak ma pewne niedogodno- 
ści. Prosimy wyobrazić sobie ulicę długą, pro- 
stą i szeroką, np. ulicę Marszałka Focha w Po- 
znaniu. Na długim tym dystansie mamy cały 
szereg przecznic, z których zaledwie jedna wy- 
kazuje ruch kołowy nieco większy. Mimo to, 
samochód, jadący ul. Marszałka Focha, musi 
silnie zwalniać przy każdej przecznicy z pra- 
wej strony, gdyż każda z dorożek konnych, 
wyjeżdżająca z prawej strony, ma przed nim 
pierwszeństwo. Wobec silnego ruchu tramwa- 
jowego ciągłe to zwalnianie jest rzeczą niesły- 
chanie przykrą i jeżeli ktoś ma pecha, to je- 
dzie tą długą i prostą ulicą wolniej i dłużej, 
niż przez całe śródmieście w porze najsilniej- 
szego ruchu. 

Zdrowy sens natomiast powiada, że ulice te- 
go rodzaju powinny być ulicami głównemi, 
t. zn. ulicami, w których ruch szybki może się 
odbywać bez obciążania go względami na po- 
jazdy, wyjeżdżające z ulic bocznych. Innemi 
słowy: jeżeli ktoś wyjeżdża z ul. Spokojnej 
na Focha, to powinien przekonać się, czy ma 
drogę wolną, zamiast, by automobilista, jadący 
ul. Focha, miał zwalniać i wyczekiwać, czy nie 
wyjedzie ktoś z ul. Spokojnej, jak to dziś 
w myśl norm prawnych dziać się powinno... 

..- co jednak się nie dzieje. Zdrowy sens 
zawsze jest silniejszy niż norma prawna. A że 
pojęcie ulicy głównej bardzo silnie tkwi w sen- 
sie potocznym, tego dowodem, że np. w proce- 
sach odszkodowawczych czy karnych, wciąż 
słyszy się tłumaczenia: przecież jechałem uli- 
cą główną, więc miałem pierwszeństwo i zaw- 
sze widzi się zdumienie, gdy wytłumaczy się, 
że miasto Poznań ulic głównych w znaczenin 
komunikacyjnem nie zna. 

Wynikiem tego: liczne karambole, kończące 
się nieraz wynikiem śmiertelnym. Jak wszyscy 
pamiętamy, na tejże ul. Marszałka Fecha w'ub. 
roku było kilka zderzeń, które spowodowały 
skutki okropne. Od tego czasu stoi tam poli- 
cjant, który ma regulować ruch. W rezultacie 
przygląda się komunikacji wzdłuż ul. Marszał- 
ka Focha i jest głęboke zadowolony, gdy mo- 


że od czasu do czasu ruszyć ręką, dając sygnal 
samochodowi, nadjeżdżającemu od placu Wy- 
spiańskiego. Rzecz jasna, że posterunek ten 
byłby tam niepotrzebny, gdyby jasno określo- 
no, że ul. Marszałka Focha jest ulicą główną, 
a jeszcze lepiej, gdyby na narożniku umieszczo- 
no metalowe lustro kontrolne. 

Podobne stosunki panują na skrzyżowaniu 
Wałów Wazów i ul. Fredry (naprzeciwko Ope- 
ry). Jestto miejsce, w którem codziennie od- 
bywają się conajmniej dwa karamhole, bez 
poważniejszych skutków naogół, dlatego, że 
jednak w najbardziej tępym lbie przenika 
świadomość, że jadąc od zamku do ul. Fredry 
musi zwalniać, bo ruch w ulicy Fredry nie mo- 
że się do niego stosować. Mimo to jednak 
skrzyżowanie to jest prawdziwą pułapką na 
samochody, przyczem niezmiernie utrudnia 
komunikację nieprzejrzysty, a dochodzący 
ciasno do jezdni parkan ogrodu zamkowego. 
Tu również przydałoby się lustro, a w każdym 
razie klasyfikacja nlic. W tem tkwi istota za- 
gadnienia, bo każdy doświadczony specjalista 
bezpieczeństwa publicznego powie nam, że 
najmniej wypadków bywa w punktach najbar- 
dziej ożywionych, a najłatwiej o wypadek tam, 
gdzie ruch jest tylko sporadyczny. I tu bardzo 
wyraźnie można odróżnić krytyczne miejsca, 
które zawsze znajdują się na zbiegu ulic-arte- 
ryj o ruchu średnim z szerokiem i cichemi 
bocznicami (ul. Marszałka Focha, Dąbrowskie- 
go, Słowackiego, Patr. Jackowskiego i i.) Jest- 
to zdaniem naszem bardzo wyraźna wskazów- 
ka: w czem tkwi zło obecnej regulacji ruchu 
w Poznaniu? W Bydgoszczy jest w tym 
względzie jeszcze gorzej. 

Mimo to sprawa oznaczenia ulic głównych 
zawiera pewną bardzo znaczną trudność. Jest- 
to mianowicie kwestja ich odznaczenia jako 
ulice główne. Nasi sąsiedzi zachodni, cierpią- 
cy na nieułeczalną chorobę systematyczności, 
sporządzili statystyki ruchu w poszczególnych 
ulicach i ulicom o ruchu większym nadali cha- 
rakter ulicy głównej (Strasse erster Ordnung). 
Ponieważ jednak trudno wymagać od automo- 
bilisty z Hannoveru, by miał przy sobie staty- 
stykę ruchu n. p. Lipska, albo woził ze sobą 
200 tysięcy niemieckich rozporządzeń lokal- 
nych (tyle ich podobno jest) więc normy te są 
czysto papierowe i sytuację raczej pogarszają, 
niż poprawiają. Niezmiernie praktycznie na- 
tomiast urządziła się Warszawa, w której uli- 
cami głównemi są poprostu wszystkie ulice, 
przez które przechodzi tramwaj. 


Norma ta ma jedną wadę: istotnie bowiem 
wszystkie ulice, przez które przechodzi 
tramwaj, są ulicami głównemi, t. zn. ulicami 
o ruchu dużym, jednak nie przez wszystkie 
ulice o ruchu dużym tramwaj przechodzi rze- 
czywiście. Innemi słowy: stają się w ten spo- 
sób ulicami bocznemi ulice, które w istocie 
swej powinny być ulicami głównemi. 

Że jest główną ulica, zatłoczona pojazda- 
mi, tego nie potrzeba sankejonować osobnemi 
normami prawnemi, bo widzi te każdy odra- 
zu. Zresztą niema też potrzeby ulie tych od- 
znaczać, bo doświadczenie, jak juz wspomina- 
liśmy, wskazuje, że w takich arterjach wypad- 
ki są zupełnie rzadkie: Chodzi a coś innego, 
a mianowicie o to, by na ulicach, które są 
głównemi nie ze względu na ruch jako taki, 
lecz ze względu na ich charakter jako arterje 
dojazdowe do pewnych  frekwentowanych 


ośrodków zaoszczędzić automobiliście ciągłe- 
go oglądania się na prawo i lewo w bocznice 
i umożliwić mu rzeczywiste utrzymywanie się 
w pobliżu dopuszczalnej w miastach szybko- 
ści 40 klm/godz. hez narażania pojazdów, wy- 
jeżdżających i tak wolno z bocznych ulic. 
Istotną potrzebę klasyfikacji odczuwa się więc 
przedewszystkiem w Poznaniu w stosunku do 
długich, prostych i szerokich ulic o ruchu 
średnim. 

W Niemczech, w niektórych wypadkach 
poradzono sobie w ten sposób, że ulice znako- 
wano. Jednak w ożywionym ruchu zbyt łatwo 
nie dopatrzeć znaku, więc i ten środek jest za- 
wodny. W innych wypadkach odznaczano je 
białemi kreskami na jezdni, jednak i to powo- 
duje duże trudności, gdyż znakowanie trzeba 
ciągle odnawiać. Najprostszem byłoby odzna- 
czenie ulic tych przez odrębny kolor kamienia 
na krawężniku jezdni (mamy przecież spalar- 
nię śmieci). 

W obecnych warunkach, o ile nam wiado- 
mo, rozważano sprawę tę dla Poznania już 
kilkakrotnie, jednak, jak dotychczas, rozważa- 
nia te nie dały konkretnego rezultatu. Szkoda, 
bo potrzeba jest rzeczywiście pilna, jak wyka- 
zuje przegląd miejsc krytycznych dla ruchu 
kołowego. 

Uważamy, że unormowanie ulic według 
kryterjum warszawskich kół miarodajnych by- 
łohy rozwiązaniem najprostszem i powodują- 
cem najmniej kłopotów i wydatków, a naogół 
zgodnem z pojęciami ogólnemi. W takim wy- 
padku tyłko ulice Słowackiego i Patr. Jackow- 
skiego nie byłyby uwzględnione, jednak nara- 
zie możnaby to przeboleć. Inna sprawa, że 
sytuacja zmieni się nieco, gdy zaczniemy w na- 
szym podobno najbardziej europejskim gro- 
dzie myśleć o „zeuropeizowaniu* braków. 
Wówczas n. p. cała przestrzeń Wałów stanie 
się prawdziwem korso samochodowem i waż- 
ną arterją komunikacyjną ruchu okrężnego, 
odciążając w pewnych porach dnia zatłoczone 
uliee śródmieścia. Wówczas, miejmy nadzieję, 
spałarnia śmieci pomyśli o krawężnikach. (pz) 


Z literatury fachowej 


Na półkach księgarskich ukazała się broszur- 
ka p. t. „Tablice samochodowe do szybkiego od- 
najdywania i usuwania uszkodzeń”. Treść do wy: 
dania trzeciego opracował i ułożył inż. Bohdan 
Nowakowski przy współpracy pp. inż. Tadeusza 
Paszewskiego oraz kpt. Krzywobłockiego. 

Broszurę tę polecić możemy każdemu szofe- 
rowi i monterowi. 


Rzadki jubileusz 


Dnia 29. ub. m. obchodził rzadką bardzo uro- 
czystość: jubileusz 30-lecia przy sterze jako kie- 
rowca samochodu, członek Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Automobilistów Ziem Zachodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej p. Marcin Kruchy. Roz- 
począł kure szoferski w marcu 1900 r. w fabryce 
Deimłer w Cannstadt. Razem z jubilatem brali 
kurs amatorski książe Drucki-Lubecki oraz zawo- 
dowy szofer księcia Lubeckiego i Wegner, pierw- 
szy szofer eks-cesarza niemieckiego. Pracę zawo- 
dową rozpoczął Jubilat jako szofer na pierwszym 
samochodzie w Dohbrojewie i Jankowicach u hr. 
Kwileckiego i pracował tamże do roku 1913. Ju- 
bilat należy do pionierów automobilizmu i przy- 
pomina sobie pierwsze automobile kursujące w 
miastach 10 klm na godzinę. Przypomina sobie 
także te dobre czasy, gdy, zajeżdżając do Pozna- 
nia, proszony był do podawania władzom miejsc 
swego postoju. Proszono go, by nie stal 
na ulicach tylko w garażach, gdyż kilku posterun- 
kowych nie mogło ciekawych, którzy się aset- 
kami na ulicy gromadzili, rozpędzić. W roku 
1917/18 brał jako szofer czynny udział w wojnie 
światowej. Od stycznia do 30 maja 1919 brał 
udział w powstaniu Wielkopolskiem przy 7 pułku 
strzelców Wlkp. na froncie zachodnim. Od 1 sierp- 
nia 1919 r. zaś pełni obowiązki szofera admini- 
stracyjnego w Województwie Poznańskiem. Ju- 
bilat cieszy się dotychczas dobrem zdrowiem oraz 
szacunkiem przełożonych i jest odznaczony 
kilkoma odznakami pamiątkowemi. 


Wdzięczność 


— Wyobraź sobie, że posyłam żonie co ty- 
dzień sto złotych na przejaźdżki samochodowe 
i nawet mi nie odpisuje! 


—- Ja się lepiej urządzam. Kończę list sło- 
wami: załączam sto złotych. 


— No i odpisuje ci. 


JE Tak, bo ja tych pieniędzy nie wkładam 
da listu! 


Używany motocykl 


Pewien amator sportu motorowego, poszu- 
kujący kupna motocykla, zauważył w pewnym 
składzie używany motocykl, z napisem: nie- 
zwykła okazja. Zamiast 2 tys. złotych, tylko 
600.** Postanowił jednak wstrzymać się z kup- 
nem, sądząc, że sprzedawca jeszcze bardziej 
obniży cenę. Rzeczywiście, po paru dniach 
widzi zmieniony napis: „zamiast 2500 zło- 
tych, tylko 600.“ 


— Teraz nadszedł czas — powiedział sobie 
i tryumfnjąco wszedł do składu. 


Jubilat . 

Pechowicz staje zno- 
wu przed sądem za wy- 
padek samochodowy. 

— Już 24 razy był 
pan karany za prze- 
kroczenie przepisów 
— mówi sędzia — cóż 
mam teraz panu zro- 
bić! 

— Może małą bib- 
kę jubileuszową, panie 
sędzio! 


Przekonywujący 
dowód 

— Ile kosztował ten 
piękny samochód, któ- 
rym pan jedzie? 

— 30 tysięcy 
tych. 

— No, na... 

— Co! Fan nie wie- 
rzy! Oto jest nakaz 
płatniczy. 


zło- 


Kierowca dużego wozu (do właściciela zepsutego samochodziku ): 
z drogi, bo mu przypadkiem wgniotę jego zabawkę do ziemi! 


U y  Minjaturowy samochód 
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Oburzony 


Właściciel (do szofera): — Zbadaj chłodnicę i maskę, czy są odciski palców i zawiadom o tem 
policję. 


Wystarcza mu 


Poszkodowany piechur: — W każdym razie mam jego numer, u więc wszystko u porządku. 


— Panie, usuń się pan 


Dłużnik 


Gość pyta się szofe- 
ra taksówki: 


— Ile jestem wi- 
nien? 

— To mnie nic nie 
obchodzi. 

— Jakto! 


— Cóż mnie obcho- 
dzą pańskie długi? Za- 
plać mi pan dwa złote 
dwadzieścia, a reszta 
jest mi zupełnie obo- 
jętna. 


Krótka radość 

— Wiesz, wczoraj 
kupiłem na licytacji 
samochód dla mojej 
żony, ale, ua Boga nie 
mów jej o tem! 

— Dlaczego? 

— No, bo po dro- 
dze rozbiłem auto o 
drzewo. 


Dał sobie radę 


— Ciągle żyję w strachu, by nie być prze- 
echanym przez samochód. 
Dawniej również się tego obawiałem. 
-- No i jak się pan pozbył tej obawy? 
-- Kupiłem sobie także samochód! 


Na to nikt się nieda wziąć 


— Powiedzmy — powiada nauczyciel — 
że sprzedałem ci samochód za 10 tys. złotych 
przy wpłacie 9 tysięcy i ratach miesięcznych 
po 200 zł. Ile rat będzie do płacenia? 

Dziesięcioletni uczeń: 

— Na takie warunki, to się niki panu pro 
fesorowi nieda wziąć! 


Mały samochodzik 


Chłop stanął ze swym, wózkiem wpoóprzeb 
drozt, ZęłnerWwowany właściciel małego tamo- 
chodu, cheąc przejechać, woła: 

— Dlaczego, do djabła, nie usuwa się pan 
z drogi. 

— A dlaczego nie chce pan przejechać pod 
brzuchem konia? — odpowiada chłop. 
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Rozmaitości ze świata 


Ula miljonerów amerykańskich, zażywających sportu na roziskrzonych slońcem polach 

golfowych Kalifornji czy Florydy, skonstruowano obecnie mały samochodzik elektryczny, 

którym podjeżdżają oni z jednego miejsca strzału do drugiego. Cacko to robi 18 klm 
na godzinę i kosztuje 4500 dolarów. Szczęśliwa Ameryka! 


Wśród licznych brawurowych motocyklistów, szczególną odwagą odznacza się Bob Perry, 
zwany „jeźdźcem śmierci“. Na rycinie widzimy go w czasie jazdy po prostopadłej ścianie. 


Przy berlińskiem prezydjum policji funkcjonuje specjalny decernat wypadków ruchu, któ- 
ry dostarcza sądom materjału rzeczowego i opinii rzeczoznawczej, 


Numer pojedyńczy 30 groszy. Prenumerata miesięcznie w ekspedycji i agencjach 1,20 zł, kwartalnie 3,50, przez pocztę miesięcznie 1,30 zł, kwartalnie 
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